
Opłatę pocztową uiszczono gotówką

Nr. 15

Prenumerata wynosi 
w Polsce miesięcznie . . 1 zł.

„  kwartalnie .  . 2,50 zł- 
„ półrocznie , . 4,50 zł. 
„ rocznie . . . .  8 zł.

za granicą rocznie . . .  20 zł.
w Ameryce rocznie . . 20 zł. 

Nr. pojedyńczy 8 cent.

W y c h e d i i  c o  a l c d z l c l ę

Dzisiejszy numer zawiera 12 stron
Kraków-Lwów, 11-go kwietnia 1937 r.

C e n a  n n m e m  20 groszy
Rok XXV.

Tygodnik polityczny, społeczny, oświatowy i gospodarczy 
poświecony sprawom ludu polskiego. —  -

Konto czekowe 
P. K. O. Kraków Nr. 401.065

Ceny ogroazen 
■a stronie ostatnie}.

Rękopisów nie zwraca się. 

Nie podpisane do koszt.

W y c h o d z i  c o  n i e d z i e l ę .

Redakcja: K ra k ó w , M ały  R y n e k  4. — Telefon Nr. 112-86. — Adres dla listów, przesytek pccztowych i pieniełnycn: K r a k ó w  
Plaląp Rynek 4. — A «■ m I n i s t r a c j a :  Kraków, I*1aly Runek 4

W ydaw ca: L udsw e Tow arz. W ydawnicze „ P ia s t" , Spółdz. z op. udz. w j^rakowie. — O dpow iedzialny redaktor: W ładysław Kocan. 
Śląskie Zakłady Graficzne i W ydawnicze „Po lon ia” . Sp. Akc. w  Katowicach.

S Z C Z A W N IC K A  wods J Ó Z E F I N A  
leczy choroby d r6 g lótciowycn

O
m O
T ę p

P °

i



Str. i _P I  A  S T -

fak brzmi podanie wzniesione 
do Minisiersfwa Spraw Wewnętrznych

w sprawie Racławic
Zarząd Wojewódzki Stron. Ludowego 

prosi Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
o zezwolenie na urządzenie patriotycznego 
obchodu ku uczczeniu rocznicy bitwy Ra
cławickiej.

Uroczystość odbędzie się w dniu 18 
kwietnia br. w okolicy Racławic w groma
dzie Janowiczki, na polach zwanych Zam
czysko u stóp kopców ku czci bohaterów 
z r. 1794. —

Program uroczystości:
Przymarsz uczestników z powiatów w  

pochodach z orkiestrami i sztandarami na 
miejsce uroczystości Zamczysko —  mię
dzy nimi delegacyj z Małopolski, Szlakiem 
Kościuszki na trasie Kraków — Luborzyca 
— Koniusza — Racławice. —

2. Msza połowa o godzinie 10-ej.
3. Zgromadzenie publiczne:

a) okolicznościowe przemówienie,
deklamacje i śpiewy, 
oddanie hołdu bohaterom pow
stania Kościuszkowskiego, 
zakończenie uroczystości prze
marszem uczestników przed 
sztandarami.

4. Na uroczystość przybędą chłopi oko
licznych powiatów woj. kieleckiego oraz z 
innych województw.

5. Tak na miejscu uroczystości jak 
również w czasie pochodu na miejsce uro
czystości, czuwać będzie nad porządkiem 
zorganizowana straż porządkowa Stron.

b)
c)

d)

Ludowego, której odznaką będzie zielona 
opaska z napisem: Stron. Ludowe —
„Straż porządkowa".

Przedkładając powyższy program uro
czystości prosimy:

a) o udzielenie zezwolenia na odbycie 
uroczystości i zgromadzenia,

b) udzielenie zezwolenia na pochody 
grup uczestników ze sztandarami i 
muzyką,

c) udzielenia zezwolenia na organizo
wanie banderii konnej.

Ponadto ZarĄd Woj. S. L. prosi o  u- 
dzielenie zezwolenia na urządzenie zbiórki 
publicznej w czasie uroczystości, z której 
cały dochód przeznaczony będzie na ufun
dowanie żywego pomnika uczczenia Bar
tosza Głowackiego w Racławicach w  po
staci męskiej szkoły rolniczej lub innej in
stytucji oświatowej.

Prosimy o rychłe zezwolenie ze wzglę
du na znaczną ilość prac przygotowaw
czych, które muszą być wcześniej wykona
n e /

Podpisani liczą, że Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych uwzględniając patriotycz
ny charakter tej uroczystości, zwłaszcza 
pożądanej w dzisiejszym czasie dla pod
kreślenia gotowości chłopa do obrony 
państwowej, odniesie się zarówno do przy
gotowań jak i samego przebiegu uroczy
stości z największą życzliwością". —

Po dziesięcin miesiącach śledztwa...
Znany działacz Str. Lud. i Zw. Mł. Wiej

skiej na terenie pow. ropczyckiego Mikrut 
Jan został zwolniony po 10-ciu miesiącach 
śledztwa z więzienia w Tarnowie, śledz
two zostało umorzone.

Mikrut Jan został aresztowany rzeko
mo za robotę wywrotową. (?)

Po kursie Zw. Mł. Wiejskiej jaki odbył 
s;~ w lutym ub. r. w Bobrowej, Mikrut Jan 
przedsięwziął ruchliwą działalność, orga
nizując Zw. Mł. „Znicz" i koła Str. Lud. 
Wygłaszał referaty o agraryzinie i spół

dzielczości a więc zgodnie z założeniami 
ideowymi Zw. Mł. i programem Str. Lud.

Dążył do wytworzenia samodzielnej 
siły chłopskiej, przeciwstawiając się pu
blicznie wszelkim koncepcjom obcym.

Dziesięć miesięcy szukano dowodów  
winy... Warunki pracy politycznej i spo
łecznej w pow. ropczyckim są nadto znane 
— szkoda więc pisać —  chyba tylko tyle, 
że tu szczególnie każdy komendant P. P. 
jest dyktatorem „swojego" rejonu i jako 
f^ki jest „kompetentnym" w ocenie, kogo 
posłać do. Berezy a kogo. do. .więzienia, ,
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Co to wszystko znaczy
Dnia 1 kwieinia br. ludność powiatów: 

'Jarosław, P rzew orsk , Łańcut, Rzeszów, 
Tarnobrzeg  i sąsiednich, została za in try
gow ana  widokiem silnych patroli policyj
nych na wszystkich drogach wiodących 
do miast powiatowych. W  samych m ia
stach publiczność z zadziwieniem i nie
pokojem obserw ow ała przeciągające ulica
mi zw arte  oddziały policji, wyposażone 
w  najrozmaitszy sprzęt bojowy — nie 
w yłączając  karabinów m aszynowych. Jak  
następnie okazało się, to w  powiatach 
tych zostały skomsygnowane oddziały po
licji, ściągnięte z różnych w ojew ództw  w 
©gólnej liczbie około 3000 ludzi.

Nadzwyczajne wzmocnienie stanu i 
'działalność patroli policyjnych nadaje tej 
części kraju w ygląd stanu w yjątkowego 
1 według krążącycli pogłosek faktycznie 
oczekiwane są wiadomości o ogłoszeniu 
s tanu  -wyjątkowego. W edług innych w er- 
sfi siły te użyte zostaną do napraw y dróg, 
które  w  tych powiatach są fatalne.

P rzy czy n a  tych zarządzeń pozostaje 
w edług domysłów w  związku z anonimo
w ym i ulotkami, nawołującymi do zbroj
nego targnięcia się na władze, a które to 
ulotki w  tygodniu przedświątecznym w  
tysiącach egzemplarzy zalały powyższe 
powiaty.

Pojawtente się policji wywołało zrozu
miałe zaniepokojenie, iż prowokacja za
czyna działać.

Kronika KielecKa
WIĘKSZE ZEBRANIA Str. Lud.

W  OLKUSKIEM.
Na terenie pow. olkuskiego odbyło się 

w  dniach 17, ;18 1 19 zm. szreg konferen- 
cyj, oraz trzy w iększe zebrania Stronnic
tw a Ludowego, a to w  Sułoszowej, Roda
kach i Łanach W ielkich, na których omó
wiono sytuację polityczną i najwaiżniej- 
tze zagadnienia gospodarcze i organlza' 
cyjne. i—, Referował C zesław  Ponleckl 
'% Kielc. J

Mimo, 9e zeSrania te' odfiywałr Si? 
Cez uprzedniego zawiadomienia, cieszy ły  
Się wielka frekwencją. Nastrój na wszy
stkich zebraniach b y ł wspaniały. Chłopi 
w szędzie wypowiadali się  przeciw dekla
racji p pułk. Koca.

KURS 8 . C. W  GOLENIOWACH 
PO W . WŁOSZCZOWA.

IW dniu 20 marca br. odbył się Jedno
dniowy kurz polityczny S. L. w Golenio
wach, na którym wykładał C zesław  P o 
błocki z  Kielc, i
1 Zebrani otśwIadczyH, że Jedyną’ orga
nizacją’ wyrażającą prawdziwe dążenia i 
nastroje chłopskie jest Stronnictwo Ludo
we. W szelkie zakusy zmierzające do 
osłabienia ] rozbijania Jedności ruchu lu
dowego spotkają się ze zdecydowaną od
prawą chłopów. Próby p. pułk. Koca, na- 
pewno wsi włoszczowskiej już nie za
szkodzą. P. iWaleron może sobie zapisy
wać całe szpalty swego „Sztandaru1* — 
ale to też’ rzeczywistość, że chłopi cze
kają na niego z cepami, wcale nie zmieni!

Po wyczerpaniu porządku obrad i od
śpiewaniu hymnu partyjnego, prezes 
pow. Stefan Pasek kurs rozwiązał — 
Wzywając obecnych do wytrwałej i o- 
fiarnej pracy organizacyjnej.

KURS S. L. W  PIŃCZOWIE.
Aresztowanie działaczy ludowych z 

prezesem  pow. Kazimierzem Bochnią na
czele, nie zatam owało p racy  organiza
cyjnej na terenie powiatu pińczowskiego. 
Ruch ludowy jest już za silny, by miał 
się skończyć z zamknięciem kilku dzia
łaczy w  powiecie. Miejsce uwięzionych, 
zajęli nowi liczni bojownicy idei ludowej.

W  dniu 21 m arca  br. odbył się w  Piń
czow ie jednodniowy kurs polityczny 
Stronnictwa Ludowego, dla północnej 
części powiatu, na k tóry  przybyło  około 
80 działaczy. Kurs prowadził Czesław 
Ponieoki z Kielc.

P o  referacie politycznym zebrani je
dnogłośnie uchwalili rezolucje następują
cej treści:

1) Zebrani chłopi na kursie S. L. w  Piń
czow ie, wypowiadają się kategorycznie 
przeciwko deklaracji p. pułk. Koca r o- 
świadczają, że od sw ych żądań w yrażo
nych w  programie S. L. i uchwałach kon
gresu nie odstąpią.

P o  wyczerpaniu porządku obrad, prze
wodniczący dr. Adam ski kurs rozwiązał.

W praw dzie  w  powiecie jarosławskim 
część rolników i prawie wszystkie  dwory 
w ysunęły  żądanie podwyżki cen mleka, 
o czym powiadomiono starostę jarosław
skiego, to jednak akcja ta, jako ściśle go
spodarcza w  najmniejszym stopniu nie 
mogła spowodować zakłócenie normal
nego biegu życia. W  powiatach sąsied
nich sp raw a ta w  ogóle nie miała miej
sca.

W  artykule p, t. , „Prowokacja"
wyraziliśmy zdanie o niepoczytalnych u- 
siłowaniach autorów ulotki. Jakkolwiek 
z natury  rzeczy nie mieliśmy tak pełnego 
wglądu w  plany i przygotowania zbrod
niczej szajki, jak to zapewne miały po
wołane do tego władze — to jednak zna
jąc gruntownie stan umysłów, w yrobie
nie organizacyjne i wielkie poczucie oby
watelskie chłopów — byliśmy zupełnie 
spokojni, iż prowokacja nie dopnie celu. 
Przew idyw ania  nasze znalazły pełne po
twierdzenie, albowiem ani organy poli
cyjne, ani sądowe nie miały okazji do ja
kiejkolwiek interwencji.

Obecne zarządzenia władz może otwo
rzą oczy pewnym nowotworom politycz
nym i pouczą je, że zabawa z ogniem jest 
rzeczą bardzo niebezpieczną.

Skutki przestępczej ulotki dla Stron
nictwa Ludowego są wręcz przeciwne, 
aniżeli spodziewali się ich twórcy. J e 
dnak dla władz, które nie potrafiły w  za
rodku przytłumić zbrodniczej akcji, obec
ny stan rzeczy jest' niewątpliwie kłopot
liwy. Teraz  pozostają dwie możliwości: 
albo autorzy ulotki i kierownicy akcji, 
która mogła w strząsnąć  podstawami pań
stwa zostaną w ykryc i  — albo też mimo 
zaangażowania olbrzymiego, nigdy jesz
cze w  tut. powiatach nie widzianego a- 
paratu policyjnego — skończy się na 
kompromitacji.

Spraw y tej nie spuścimy z oka i z ca
łą bezwzględnością dążyć będziemy do 
ujawnienia i zniszczenia agentur, działa
jących na szkodę społeczeństwa i pod
rywających powagę państwa.

JUZ KAŻDY
jest obecnie w stanie nabyć hezprzecznie najdoskonalszy 
pod względem t e c h n i c z n y m  t akustycznym radioaparat

E I E K I R I I
w z n a n e j ,  f a c h o w e j  f i r m ie

„ R A D J O F O N “  Kraków, Rynek Gt. 5, róg Siennej
na wyjątkowo dogodne spłaty po 15 złotych m ie s ieczn łn .

O d b l w r a l k l  b a t e r y j n a  najnowszej konstrukcji na 2-Voltowych lampach oszczęd
nościowych, z głośnikami dynamicznymi, od trzech lampowych do Superów najwyższej klasy.

Przeciw prowokacji
W dnłu 4 bm. odbył się przy wypeł

nionej sali „Sokoła" w Przeworsku Powia
towy zjazd delegatów o godz. 10 rano. 
W prezydium zasiedli prezes pow. dr. j e 
dliński, wiceprezesi Franciszek Słysz z 
Nowosielce i Wojciech Ochyia z Rozbo- 
rza, sekr. Józef Piestrak z Grzęski i skar
bnik Józef Pawłowski z Przeworska. Re
ferat polityczny wygłosił p. kpt. Schram, 
który równocześnie omówił sprawę znanej 
prowokacyjnej ulotki nawołującej do 
zbrojnego wystąpienia przeciwko wła
dzom państwowym. Na temat ulotki i 
skonsygnowania bardzo silnych oddzia
łów policyjnych wywiązała się ożywiona 
dyskusja w której wzięło udział szereg 
mówców, m. in. Golonka z Pantalowic, 
Kojder z Grzęski, świetlik ze Sieteszy, 
Piestrak i Waśniewski z Grzęski, Śliwa ze 
Studziana, Szipyłek z Białobok, Cużytek z 
Nowosielec i inni. Wszyscy wyrazili je
dnomyślnie zaufanie dla swoich przywód
ców, będących przedmiotem oszczerczej 
ulotki, napiętnowali zbrodniczą działal
ność autorów ulotki i bardzo zdecydowa
nie wypowiadali się na temat obietnic pa
na Koca. W czasie zebrania wezwany zo
stał do starostwa prezes powiatu, gdzie 
p. starosta przeworski osobiście zakomu
nikował mu, że władze ministerialne za
kazały urządzania uroczystości racławic
kiej.

Uchwalono jednomyślnie rezolucje:
1. Przeciwko ruchowi chłopskiemu o- 

statnio skierowane zostały wzmożone ata
ki i prowadzoną jest nieprzebierająca w 
środkach walka. Jako sposób walki użyte 
zostały anonimowe ulotki, wymierzone 
czy to przeciwko Wiejskiemu Uniwersy
tetowi nowemu, jego kierownikom, 
czy też dr. Jedlińskiemu lub innym dzia
łaczom. Treść tych ulotek i forma ufeliża 
pojęciu jakiejkolwiek kultury, etyki i ho
noru, a stara się podważyć zaufanie do 
ruchu chłopskiego i jego działaczom, 
sprowokować chłopów do wystąpień 
sprzecznych z prawem i wytycznymi dzia
łaniami ruchu chłopskiego.

Zjazd delegatów S. L. jak najmocniej 
potępia tego rodzaju niegodne metody 
walki, oświadczając, że z wytkniętej dro
gi o prawa obywatelskie dla chłopów ze
pchnąć się nie damy, a odpowiedzią naszą 
na ataki będzie wzmożona działalność 
chłopska na wsi polityczna, społeczna i 
gospodarcza.

Najbliższy Zjazd powiatowy zapowie
dziano na dzień 6 maja br.

Zjazd wykazał wspaniały rozwój i or
ganizację wzorową S. L. w powiecie 
przeworskim.

Józef Piestrak, sekretarz.

płósą i n n i?

Stosunki na ziemiach wschodnich
Z pow odu likwidacji „ukraińskiego narodo

w ego ruchu kozackiego” (U nakor) pisze 
„W arsz. Dziennik N arodow y":

„Trudno  w  tej chwili,  k iedy  ś ledztw o  
jest jeszcze nie ukończone ,  ocenić si ły  or
ganizacji „a tam ana“ W ołoszyna .  Jeśli  
jedn ak  w  powiecie h o ro ch o w sk im ,  m n ie j 
s z y m  i słabiej ■za lu d n io n y m  od innych ,  
należało do nie j  700 ludzi, jeśli podczas  
rew iz ji  znaleziono duże  zapasy  broni i 
a m unic ji ,  jeśli wreszcie, p rzy  likw idacji  
sp isku  w ładze  bezpieczeństwa natra fi ły  
na c zy n n y  opór, w s k u te k  czego poległ 
starszy  p o s te ru n ko w y  B. Polak, m o żn a  
w nosić ,  że siły  jej b y ły  po kaźne ,  zasięg  
zaś w p ły w ó w  bardzo znaczny.

O n iepoko jące j sy tua c j i  na W o łyn iu  
pisa liśm y ju ż  oddawna. Pisała o t y m  
zresztą cala n iezależna prasa polska. M i
m o  to szczegółowe oświetlenie s tosunków ,  
p anu jących  na W o łyn iu ,  spo tyka ło  się 
niem al zawsze z d u ie m i  trudnościam i

Odnosiło  sic wrażenie ,  że W o ły ń  jest 
t ra k to w a n y  ja k  jakaś  fe rm a  dnświadczał-  

• na, na k tó re j  w  ta jem n icy  hodu je  się n o 
wą odm ianę po li tyk i  kresowej  
W arto podkreślić, że Wołyń należał do 

dzielnic najbardziej „państwowotwórczycb”. W

r. 1^28, 1930 i 1935 —  zaw sze sanacja odno
siła tam świetne zw ycięstw a. W takim np. po
wiecie horochowskim ludność tłumnie i spon
tanicznie głosow ała na B. B. W. R. T eraz się 
okazuje, jaka jes t w artość statystyki głosów 
sanacyjnych.

„Jutro” zw raca uw agę na odezwę Polaków 
obrządku unickiego, zamieszczoną w  miesięcz
niku „Grekokatolik” :

„Im ien iem  pó łm il io no w e j  po lsk ie j  
g ru py  g reko-ka to l ików  diecezyj:  prze
m y sk ie j ,  lw o w sk ie j ,  s tan is ław o w sk ie j  i 
A dm in is trac j i  A posto lsk ie j  L c m k o w s zc zy -  
zny ,  zw ra ca m y  się do naszych  Najprze-  
w ie lebn ie jszych  K sięży  B isku p ó w  a w  
p ie rw szym  rzędzie do Jego Ekscelencji  
księdz i m e tro po l i ty  hrabiego A ndrze ja  
Szep tyck iego  z gorącą prośbą i pe tyc ją  o 
łaskawe polecenie sw oim  p o d w ła d n y m  
ks ię żo m  proboszczom , by  zechcieli zas to
sować się do życzeń  sw oich  parafian  
p o lsk ie j  narodowości, w  szczególności,  by  
usunęli n iezwłocznie  nasze narodowe i 
ję z y k o w e  upośledzenie  w  cerkw i,  p ro w a
dzili ściśle w ed ług  procentu  naro do w o
ściowego (zgodnie  ze s ta ty s tyk ą )  polskie  
kazania  w  cerkw iach  tych  parafii ,  gdzie  
znajdu je  się w iększość  greko-ka to l ików  
P olaków. T a m  zaś, gdzie pnlsko-języcz-  
na  ludność  greko-kn to l icka  zna jdu je  się 
w  mniejszości, by dla n ie j  choć k i lka  ra
zy  w  miesiącu głoszono w  cerkw i polskie  
kazania, i nabożeństwa do da tko w e , oraz

BIBUŁKA

ZNAK

OKI T K A

ROKITNA * Podgórskiego
uszlachetnia smak tytoniu.

także  polskie  urzędowanie  w  gr.-kat.  u-  
rzędach para f ia ln ych" .
Słusznie zaznacza „Jutro” , że _ nie wolno 

utożsamiać obrządku z narodowością.

Echa katastrof kolejowych
Po katastrofie kolejowej w Rudnikach gdyń

ska prorządow a „T orpeda” zauw ażyła:
„N owa ka tas tro fa  ko le jow a nikogo spe

cjalnie nie zdziwiła. Po za zab i tym i i ran
n y m i  n ik t  nie  p rze żyw a  ju ż  w ięcej tych  
codziennych  n iem al arozm aiceń  naszej  
kom un ika c j i .

Minister U lrych zbiera a taki w szy s t 
k ich  za n ieporządki w  ko le jn ic tw ie  a b y 
ły  Minister B u tk iew icz  cieszy się, że nie  
odpowiada ju ż  za resort,  w  k tó r y m  ta k  
ładnie gospodarował."
P. Butkiewicz nie jest bez winy, ale on ni* 

był wszechwładny. Miał w Min. Komunikacji 
kilku pułkowników do pomocy. Był tam  mia
nowicie pułk. Korninkowski, szei wydziału per
sonalnego, był pułk .Bobkowski, znakomity nar
ciarz i tw órca kolejki na Kasprowy, byli też 
inni. Glos zabierał także pułk Koc, zw łaszcza 
w spraw ach m agistrali węglow ej i pożyczek na 
elektryfikację w ęzła w arszaw skiego, hamulce 
W estinghouse’a  i słynne „Pyram y” . Zresztą 
od ustąpienia p. Butkiewicz: upłynęło ju ż  tyt© 
czasu, iż można było stosunki naprawić.

„Konsolidacja41 nje zwalnia 
od odpowiedzialności

W  „K urierze Poznańskim ” pro*. Rybarski 
zajm uje się zarzutam i pos. Dębickiego przeciw 
b. m inistrow i Skarbu Zawadzkiemu.

„Nie ro zu m iem y ,  dlaczego re ferent  
se jm o w y  w y su w a  m o ty w  „konsolidacji  
n arodow ej" ,  jako  p o w s tr zy m u ją c y  go od  
postawienia  takiego w n iosku .  Jeżeli k to i  
jes t  w inien , to żadna  „konsolidacja" nie  
m oże  go zw alniać od p ra w ne j  o d po w ie 
dzialności. N ie jes t rzeczą w łaściw ą w y 
taczanie zarzu tów , k tó rych  się nie dopro
w adza  do końca, i udzielanie  n ie jako  
am nesti i  przez  oskarżającego

A po w tóre  za gospodarkę  f inansow ą  
rządu ponosi  odpowiedzia lność  n ie  ty l k o  
m inis ter  skarbu. B ud że t ,  k r e d y ty  u zu pe ł
niające, zadłużanie  się skarbu , to w s z y s t 
ko  dzieje się na  podstawie  uchw ał R a d y  
Ministrów ,  f g d y b y ś m y  szuka li  odpo w ie 
dzialności, trzeba by  rozszerzyć  koło  o- 
skarżo n yc h  na inne  jeszcze osoby, n aw e t  
na takie, k tóre  nie p rzy zn a ją  się do  
zw iązku  z przeszłością."
T rudno też zrozumieć, dlaczego nie pisze się 

o innych m inistrach? Np. o p. Michałowskim, 
protektorze Parylewicza i „arcybiskupa” Ko
walskiego,

Kłopoty „Ozonu"
Organ grupy płk. Sław ka „Jutro P racy" 

zw raca uw agę, że akces do OZN zgłaszają pre- 
zesi, prezydia, zarządy, rady, a nie czionkoww 
organizacji na zjazdach 1 zgrom adzeniach i dla
tego zapytuje:

„Czy m o że  panow ie  prezesi, prezyd ia ,  
zarządy, rady  nie  są pew n i sa>ych człon
kó w ,  czy  m oże  uw ażają , że nie m a  czasu  
na zasięganie ich z d a n ia f"

„ L ep szy m  dla zasadniczego celu, ja 
k im  jest z jednoczen ie  narodu, będzie  
m nie jsza  ilość, ale św iadom ie  zgłaszają
cych akces, niż  w iększa  ilość zew nętrzn ie  
e fek to w n y c h  a w  istocie sw e j  żadnego  
praktycznego  znaczenia nie posiadają
cych zgłoszeń".
Równocześnie „D epesza” notuje pogłoskę,
że ci, co się zgłaszają sami, m a ją  być  
m ocno przez  centrale O ZN przesiani, na 
tom ias t  OZN. ogląda się za tak im i ,  co się 
nie zgłosili, ale k tó rych  m o żn a b y  wcią
gnąć do pracy  bądź w  stolicy, b ą d i  w  te
renie."

ELEKTROWNIA W  MYLOWIE. W  Mylo-
wie na Kaszubach ma być wybudowana wielka 
elektrownia wodna, która obsługiwać ma czte
ry powiały: starogardzki, chojnicki, tucholski
i sępoleiiski, a więc całe Kociewie i część po
łudniowych Kaszub. Badania wykazały różni
cę poziomu wody Brdy pod Mylowem, docho
dzącą ponad 10 m., oraz doskonały spad wodjr, 
który na sekundę wynosi 11 m. kub. wodjr.

i



„P I X S T“

SZLAKIEM KOŚCIUSZKI
Jaki Lył szlak K ościuszki pod Rac- 

łav/Ice?
Z Krakowa ruszy! 1 kw ietnia, m ając 

Iftlko k ilkaset żołnierza, przez rogatkę 
lAogilską, traktem  idącym  na Igołom ię
1 K oszyce. Pod Czyżynarai skręci! w le- 
!wo na trakt do Skalm icrza, gdzie stało  
Wojsko rosyjskie. Tego dnia doszedł do 
,tvsi L uborzycy, (od K rakowa 16 k ilo
m etrów ), gdzie złączyły się z nim  ustę
pujące z pod Skalm icrza w ojska bryga
dierów M adalińskiego i M anżeta. Ze
brało się tu razem  do 4.000 regularnego  
żołnierza. N aczeln ik  stanął w Luborzy
cy  obozem  i pozostaw ał w nim  przez
2 kw ietnia.

Dnia 3 kw ietnia rano ruszył dalej 
k u  Skalm ierzow i, dochodząc do wsi 
K oniuszy (od Luborzycy 12 kilom etrów ) 
I tu stanął na pozycji. Tegoż dnia przy
było  doń 2000 chłopów  (rekruta i m ili
cji) uzbrojonych w kosy i p ik i, pud 'do
w ództw em  braci Śląskich.

[W nocy na 4 kw ietnia K ościuszko  
nagie ruszył całym  w ojskiem  na Rzędo- 
w ice, Im bram ow ice, Gruszów. Tutaj (14 
km . od K oniuszy) jazda polska starła 
się  z kozakam i, którzy cofnęli się ku 
Górze K ościejow skicj. Na praw o poka
zała się inna kolum na rosyjska, ciągną
ca ku Proszow icom , przez co groziło  
odcięcie od K rakowa. W tedy K ościusz
ko zaczął przesuwać się z w ojskiem  w 
Igwo na L elow ice ku D zitm ierzycom  (9 
km . od Gruszowa) i tu przed w sią  na 
w zgórzu naprzeciw  Góry K ościejow- 
skiej spraw ił w ojsko do bitw y, w  po
przek drogi z K rakowa przez Słom niki 
tło D ziałoszyc.

N aprzeciw ko, na w yższej U w icie  
Górze K ościejow sklej, uszykow ali się  
R osjanie generała Torm asow a. Druga 
ich  część pod generałem  D enfsow em  
poszła tym czasem  na Proszow ice I zbyt 
późno zaw róciw szy na pom oc Torm a- 
gow ow l, spóźniła się do bitwry.

W si R acław ice i JanowiczkI, w Sole  
m iędzy Górą K ościcjow ską a  wzgórza-

P. Stadnicki o „Wiciach"
W  ostatnim numerze „Piast“ przedru

kował wywody z książki p. Studniekiego, 
nie wtrącając się w słuszność czy niesłu
szność któregokolwiek ich zdania. Zazna
czyliśmy tylko na wstępie, że p. Studnicki 
jest publicystą obcego nam obozu i prze
ciwnikiem reformy rolnej. To też rozumie- 
li»ny, że nasi czytelnicy krytycznie przyj
mą jego poglądy w  rodzaju takie, jak 
„rozstają się różne .Wici, o większym lub 
mniejszym podkładzie bolszewickim". 
W szak  dla p. Studniekiego I punkt pro
gramu Str. Lud. o zniesieniu wielkiej wła
sności ziemskiej jest też objawem bolsze- 
wizmu.

Nie sądziliśmy, że trzeba komukolwiek 
czarno na białym dodawać, że przedruko
wanie zdań p. Studniekiego nie oznacza 
wcale, jakoby redakcja z nimi się solida
ryzowała. Ze źródeł doszły nas wiadomo
ści, żi mniej wyrobieni czytelnicy mogliby 
ten ustęp fałszywie zrozumieć, zamiesz
czamy niniejsze wyjaśnienie.

Czynimy to tym chętniej, Że sianego 
'dziś lekkomyślnie lub kłamliwie przez wro
gów ruchu ludowego zarzutu o rzekomym 
bolszewiżmie, Wici używają pewne czyn
niki za pretekst do prześladowania Związ
ków Młodzieży Wiejskiej i poszczególnych 
jednostek w  tej organizacji pracujących. 
.Tendencyjnie się zatajać, że właśnie z sze
regów Wici jak i z szpalt ich organu wy- 
chodzinajskuteczniejsza zapora przeciwko 
propagandzie bolszewickiej, trafiającej nie
raz wcale skutecznie do organizacji mło
dzieży i sanacyjnej i katolickiej.

POŚREDNICY BIORĄ PO ŁO W Ę . Rolnicy 
ze sp rzedanych  w ro k u  1936 r. —  13.180.000 
cen tn aró w  żyta  w postaci m ak i  uzyskali  169 
miln. złotych. Konsum enci  za tę m ąk ę  zapłacili  
326.000.00f) złotych. Pośrednicy  i p rzetw órcy  
z tej kwoty  zarobili  157.000.000 złotych. R oln i
cy sprzedali  6.590.000 q  pszenicy w postaci m ą 
ki, o t rzy m u jąc  115.984 000 złotych, konsum enci  
zapłacili  234.000.000 złotych, pośredn icy  i p rze 
tw órcy  zarobili  118.000.000 złotych. Na bydle 
ro g a ty m  zarobili  pośredn icy  150 miln. złotych, 
na  trzodzie  chlewnej 261.000 złotych. Cyfry m ó 
wią już  sam e za siebie.

ZŁOM W  INDIACH DROŻEJE. Ja p o n ia  jest  
n a jw ażn ie jszym  nabyw cą  złomu żelaznego w 
Ind iach  Brytyjskich.  Złom ten sk u p o w an y  jest 
w całym  k ra ju  i e kspor tow any  do Japonii  via 
Bom baj Obecne ceny z łomu w B om baju  są o 
;;j proc. wyższe, uiż ceny  z p rzed  p a r u  miesig-
• r  "   ̂ ,

m i dziem ierzyckiem i, były  w pęku Mo
skali. Chłopi stali m asą w odw odzie, w  
dole koło w si D ziem ierzyce. Stąd Ko
ściuszko ruszy! ich kolum nam i do ude
rzenia na atakującego go Torm asow a i 
jego arm aty.

Po zw ycięstw ie polskiem  Rosjanie

iW r y k u  bieżącym  Polska Ludowa  
obchodzi m anifestacyjnie rocznicę Rac
ław ic, sław nych ze zw ycięstw a chłopów  
i składa hołd n ieśm iertelnej pam ięci 
Tadeusza K ościuszki —  ów czesnego  
N aczelnika Oi-az [Wodza i  Przyjaciela  
chłopów , który w czasie ogólnego ucie
m iężenia i n iew oli społecznej ludu w iej
skiego zrozum iał jego siłę  i znaczenie  
dla państw a, okazał m u serce i życzli
w ość, pow ołał do obrony kraju i  przy
znał prawa obyw atelskie.

Jakkolw iek  zw ycięsk ie R acław ice nic  
uratow ały przed upadkiem  P olsk i zn i
szczonej doszczętnie przez sam olubne  
rządy szlacheckie, to jednakże urato
w ały Jej honor i zrodziły w ielką m yśl 
—  Ideę Ludow ą —  będącą treścią ży
cia narodu do chw ili obecnej. R acław i
ce bow iem  przekazały tę w ielką praw 
dę narodow i, że bez ch łopów  niem a od
rodzenia Polsk i.

P o  dziesiątkach lat pracy Ideca ta 
w ydała sw oje ow oce.

Rok bow iem  1920 to  niejako drugie 
R acław ice, z tą już różnicą, że chłopi na 
w ezw anie Rządu Obrony N arodow ej z 
prem ierem  [W incentym W itosem  na 
ezełe n ietylko krw ią sw oją obronili 
honor narodu, ale uratow ali w zw ycię
skiej bitw ie pod W arszaw ą jego byt 
niepodległy zagrożony najazdem  bol
szew ickim .

Bracia Chłopi! M amy pełne praw o  
m oralne być dum ni z przelanej krw i w

uciekali na Górę K ościcjow ską i dalej 
do K azim ierzy). Polacy ścigali tylko po 
w ieś Racławice, poczein w7 obaw ie przed 
natarciem  Denisów a na w ojsko pom ię- 
szane bitwą, K ościuszko odprow adził 
je nocą na 5 kw ietnia do Słom nik.

Taki był racław icki szlak K ościuszki.

obronie P olski, tym  bardziej, żeśm y ją  
przelew ali bezinteresow nie. W inniśm y  
o tym  nietylko m ów ić, ale przypom inać  
w szczególności tym , którzy lekcew a
żąc sobie w skazania dziejow e —  popeł
niają w dalszym  ciągu ciężkie błędy  
odm aw iając rów nych praw m asom  lu 
dow ym  i pozbaw iając je w szelkiego  
w pływ u na losy P olski.

W  im ię Racławic prow adzić będzie
m y nadal w alkę w  zw artych i solidar
nych szeregach dążąc do tego, żeby  
P olska przepojona duchem  ludow ym  w  
oparciu o praw o i spraw iedliw ość sp o
łeczną w eszła w reszcie na drogę praw 
dziw ie tw órczej pracy gwarantującej 
Jej w ielką przyszłość i potęgę.

,W celu zam anifestow ania naszych u- 
czuć i  w yrażenia naszych postulatów , 
w zyw am y .Was w szystkich  do w zięcia  
udziału w uroczystości

w  dniu 11-go kw ietnia 1937 r. 
w  Tarnopolu.

Jaw cie się jaknajliczniej, gdyż Rac
ław ice to św ięto  Czynu C hłopskiego na
szych przodków, których w inniśm y  
uczcić 1 hołd ich pam ięci złożyć!

N iech żyje P olska Ludowa!
Za K om itet O rganizacyjny:

Ks. Józef Panaś, F . M urm yło, W . Zarę
ba, S. Kordek, S. Sapyta, J. W róbel, Dr. 
J. Poznański, H. Skrzypek, J. M ądrzab, 
F. M aślanka, A. M usiał, J. L askow ski,
S. Malec, I, K om inek, A. Suwaj, P . Da- 

nyluk, J. M oskal, J. Geinza.

rozkaz, ale „przyjacielska*’ rada. Refe- 
rent do spraw karnych zgóry przewiny" 
wał, że Sąd okręgowy wyrok starościn" 
skj zatwierdzi.

Ustawa o zgromadzeniach została! 
uchwalona przez większość sanacyjną. 
Chł.oipi do tej us taw y się stosują — jak 
widzimy z wyżej opisanego wypadku —• 
nie respektuję tej ustawy ani sołtys Goię* 
biowski, ani posterunkowi N. 425 i Nr. 
355 — ani inni*. Wobec tego powinni po
nieść konsekwencje.

Trzy wirówki za zł. 4,50
Egzekutor urzędu skarbowego w  P rz e 

worsku zajął za podatek u gospodarza! 
Józefa Słoniny, Zająca Antoniego 1 Stani" 
sława Sebzdy w Manasterzu, po w irów 
ce u ikaiżdego z nich.

Wirówki zakupili wspomniani gospo
darze po cenie 150 zł. a więc razem za
płacili za te wirówki kwotę 450 zł.

W styczniu tego roku wirówki te sprze
dano za cenę 4 zł. 50 gr. Nabywcą był 
żyd.

Chyba Eakt ten nie wymaga żadnych' 
komentarzy.

Ludowiec z Manauterza*

Uwolnienie wybltagch 
działaczu lądowych

U roczysty  obchód Święta Ludowegoi 
w  pow. Bocheńskim odbył się w  roku 
ubiegłem niezwykle uroczyście przy tłum
nym udziale wszystkich chłopów. P o  tej 
uroczystości zaczęły  się sypać kary  po
licyjne i m andaty  karne na wszystkich' 
wybitniejszych działaczy. Ze wsi Św i- 
niary pow. Bochnia oskarżonych zostało 
cały szereg chłopów w  tym  wielu w yb i
tnych działaczy, k tó rych  s tarostw o zasą
dziło na 6 tygodni bezwzględnego a re 
sztu. Oskarżeni zostali także następujący 
działacze:

Stanisław Kaiarus, Józef Pawlik, Wal  
cław Kurnik, Jan Małecki, Józef Glerczak, 
Ignacy Kaim i Franciszek Woźniak.

W szy scy  zasądzeni chłopi wnieśli od
wołanie do Sądu Apelacyjnego w  Krako
wie i Sąd Apelacyjny po kilku rozpra
wach w y d a ł  w  dniu 3, kwietnia 1937 w y - 
rok, uwalniający w szystkich w yżej w y  
mienionych oskarżonych od winy i kary 
nie dopatrując się w ich działalności ża" 
dnej obrazy, przepisów prawa. Oskarżo
nych przed Sądem Apelacyjnym bronił 
adw. dr. Stanisław Grodziski.

Zgon 
Dr. Władysława Michejdy

W e  czw artek  dnia 1 kwietnia zmarł 
w  Śląskim Szpitalu w  Cieszynie na udar 
mózgu śp. dr. Michejda W ładysław , adw o
kat i burmistrz miasta Cieszyna w  62 ro
ku życia. W  dniu przed śmiercią t. j. 31 
m arca br. w ieczorem brał udział w  posie
dzeniu na ratuszu, przy czym zasłabł 4 
przewieziony został do szpitala gdzie nie 
odzyskaw szy  przytomności zmarł.

Śp. dr. Michejda W ład y s ław  by ł sy 
nem  pastora  nawsiańskiego, seniora F ran 
ciszka Michejdy. Po  ukończenfu studiów, 
gimnazjalnych w  cieszyńskim gimnazjum 
niemieckim i po ukończeniu studiów pra
wniczych pracował jako aplikant adwo
kacki u swego stryja, dra. Jana Michejdy 
w  Cieszynie, po czym otw orzył kance
larię adwokacką w e  Lwowie. Śp. dr. 
Michejda brał czynny udział w  ruchu po
litycznym narodowej demokracji i z jej 
też ramienia zasiadł w  Radzie Miejskiej 
we Lwowie.

P o  wojnie o tw orzył kancelarię adw o
kacką w  Cieszynie. W  roku 1925 wszedł 
do W ydziału  gminnego miasta Cieszyna, 
a po śmierci ks. p rałata  Londzina został 
wybrainy burmistrzem, k tó ry  to obowią
zek pełnił aż do samej śmierci.

Pogrzeb  ś. p. Michejdy odbył się w  nie
dzielę 4 bm. z domu żał,oby przy  ul. Bło- 
gookiej. |

Powrót min, Becka
Bawiący od pewnego czasu na Rivie- 

rze francuskiej minister spraw zagranicz
nych Józef Beck w poniedziałek powraca 
do W arszawy i obejmuje urzędowanie.

Powrót ten nastąpi po blisko dwu i pół 
miesięcznej nieobecności ministra, który 
bezpośrednio po styczniowej sesji Rady 
Ligi Narodów w  Genewie zapadł na g-y- 
pę i wyjechał na południe Francji, gdzie 
rekonwalescencja po chorobie musiała 
trwać czas dłuższy, tak, że powrót ministra 
był parokrotnie odraczany. Obecnie jak 
słychać, stan zdrowia m inisln  pozwala rug 
opuścić Rivierg i powrócić do Polski.

Czy w Sandomierskim
obowlązule ustawa o zgromadzeniom?

W  dniu 14 m arca  br. trzej działacze 
ludowi z powiatu mieleckiego a  to p. Jan 
Błachowicz, p. Michał Zięba 1 p. W łady
sław  Schwakopf udali się do gromady 
M łokoszyn w powiecie sandomierskim, 
celem urządzenia tam zebrania ludowe
go. . i

Na zebranie to przyby ło  około 20 osób. 
P o  w yborze  przewodniczącego, p rzys tą 
pił do referentów so łtys Józef Gołębiow* 
skl, wylegitym ow ał ich, a następnie zapy
tał, czy  mają zezwolenie ze starostwa, 
względnie od policji na urządzenie zebra
nia. Kiedy referenci wytłum aczyli soł
tysowi art. 18 u s taw y  o zgromadzeniach, 
dowodząc, że na zebranie osób znanych 
przewodniczącemu, w  lokalu zamkniętym, 
nie potrzeba żadnego zezwolenia władz, 
sołtys oświadczy} im, że „w yszła nowa 
ustawa, która zabrania takich rzeczy**, a 
dalej chciał zabrać dowody osobiste w y 
mienionym.

Kiedy zainteresowani nie pozwolili so
bie na zabranie dowodów osobistych, soł
tys oświadczył, że idzie po policję, co też 
uczynił.

Po  wyjściu sołtysa zaczął przemawiać 
p. Zięba a później p. Schwakopf.

Po  jakimś czasie wkroczyli na salę po
sterunkowi P . P. N. 425 i Nr. 355 a z nimi 
sołtys, wylegitymowali Blacha, Ziębę i 
Schwakopfa, później przewodniczącego. 
Następnie policja stwierdziła, czy zebra
nie odbywa się formalnie, Przewodniczą
cy znał każdego z obecnych osobiście. 
Policja spisała rodowody wszystkich ze- 

< taeecfa i ośaoadeztia* f e  zebranie jest

nielegalne, wobec czego rozwiązuje go. 
Błachowiczowi, Ziębie, Schwakopfowi po
licja oświadczyła, aby następnego dnia 
udali się do starosty w Sandomierzu,celem  
uzyskania zezwolenia na odbywanie ze
brań, gdyż inaczej bez zezwolenia staro" 
sty zebrań nie wolno urządzać.

Gdy następnego dnia wymienieni zgło
sili się doistarosty dr. Leona Polanowskie- 
go,ten radził im, aby wnosili zgłoszenia na 
dwa dni przed zebraniem, na co starosta 
odpowie, czy zezwala na zebranie, czy  też 
nie. W ychodzących z budynku starostw a 
posterunkowy Nr. 355 zabrał do komisa
riatu pow. P. P., gdzie przytrzymanym  
zakazano ze sobą rozmawiać, poczem ko
misarz P. P. przesłuchał każdego z oso" 
bna, legitymując przytem przytrzyma
nych. Następnie przytrzymani zostali 
przesłuchani przez starostę, a później 
przez referenta do spraw karnych, który 
badał nietylko dowody osobiste, ale i legi
tymacje stronnictwa, upoważnienia do 
pracy organizacyjnej. Po dłuższym cze
kaniu na kurytarzu wezwano aresztowa
nych do kancelarii, gazie odczytano im 
wyrok, mocą którego Michał Zięba został 
ukarany grzywną 50 zł., z zamianą w  ra
zie nieściągalności na 20 dni aresztu, Bła
chowicz Jan grzywna 30 zł. lub 7 dni 
aresztu, W ładysław  Schwakopf 30 zł. 
grzywny lub 7 dni aresztu.

W yroku tego zasądzeni nie przyjęli i 
odwołali się do Sądu Okręgowego w  Ra
domiu. Jak wszysoy przesłuchujący tak 
i referent do spraw  karnych radzili na
tychmiast jechać do domu, Nie byt to

Liezne usługi wyświadezają 
każdej gospodyni

MAGGI*
kostki bulionowe

Do chłopów Małopolski Wschodniej
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Ni@mieckis zbrojenia
30 miliardów marek w ciągu czterech lat

n
n
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Poważny angielski miesięcznik „The 
Banker“ poświęcił w całości styczniowy 
6wój numer Trzeciej Rzeszy. W  17 arty
kułach, napisanych, jak pismo zaznacza, 
przez wybitnych fachowców, omawia się 
I analizuje niemieckie zagadnienia wojsko
w e, finansowe, gospodarcze i t. d. Numer 
łen wzbudził w świecie wielkie zaciekawie
nie, zrozumiałe głównie dlatego, że polity
ka Trzeciej Rzeszy nie lubi kontroli opinii 
publicznej i okrywa się tajemniczością. 
iWładcom Trzeciej Rzeszy rewelacyjne pu
blikacje musiały być bardzo nieprzyjemne 
1 niewygodne i dlatego odebrano temu cza
sopismu debit w Niemczech. „The Ban- 
ker“ stwierdza i ocenia wyniki 4-letnich 
irządów hitlerowskich i dochodzi do dru
zgocących wniosków. Nie brak w  Polsce 
ludzi, którzy zachwycają się polityką Trze
ciej Rzeszy, pełni są podziwu dla jej wy
ników 1 zalecają jej naśladowanie u nas. 
[Wszyscy nasi admiratorzy Trzeciej Rzeszy 
powinni przestudiować dokładnie ten nu- 
jner „The Bankera“.

O wysokości wydatków Rzeszy na ce
le uzbrojenia pisało się wiele w  poważnej 
prasie światowej. Sumy podawane opie
rały się jednak na domysłach i na ogólni
kowych oszacowaniach, gdyż dane urzędo
we są niedostępne. Trzecia Rzesza od 
11934 r. nie ogłasza swoich budżetów. Rząd 
niemiecki stale zaprzeczał ogłaszanym wy
nikom tych obliczeń. Autor artykułu o fi
nansach niemieckich w  „The Banker“ ze
brał wszelkie dostępne materiały urzędowe 
niemieckie 1 na podstawie podanych w  nich 
cyfr zestawił docnody 1 wydatki Trzeciej 
Rzeszy za ostatnie 4 lata. Przeprowadziw
szy dokładną analizę zebranych danych 
statystycznych wskazał źródła dochodów 
Skarbu Rzeszy oraz podział poczynionych 
wydatków na cele cywilne i wojskowe,

Wydatki wojskowe '
[Wydatki Trzeciej Rzeszy na podstawie 

!ych badań przedstawiają się jak nastę
puje.-

Rok 1932-33 —  6.700.000.000 marek
1933-34 — 9.700.000.000
1934-35 — 12.200.000.000
1935-36 —  16.700.000.000
1936-37 — 18.800.000.000 „

(w  przybliżeniu)'.
IWydatki budżetowe od r. 1932 do 

11937 _r. wzrosły z 6.700.000.000 na
118.800.000.000 mk. Dochody uzyskano 
przez podwyższenie podatków a przede 
wszystkim drogą kredytów w  postaci nie- 
lundowanego długu, asygnat i weksli skar
bowych. Po dokładnej analizie autor 
stwierdza, że wydatki na cele cywilne od 
il932 r. na ogół nie wiele wzrosły i wyno
szą mniej więcej 1 miliard rocznie. ,W. re
zultacie koszty zbrojeń przedstawiają się 
|ak  następuje:
l Rok 1933-34 —  3.000.000.000 marek

1934-35 — 5.500.000.000 „
I [1935-36—  10.000.000.000 „
'■ 1936-37— 12.600.000.000 „

Czyli razem za ostatnie 4 lata
51.100.000.000 mk.

W. jednym z ostatnich numerów czaso
pisma emigrantów niemieckich „Die Neue 
Weltbiihne“, Walter Hildebrand również 
próbuje na podstawie zapewnień, że Niem
cy w razie mobilizacji mogą dziś wysłać 
w  pole 3 miliony żołnierzy, oszacować 
koszty zbrojeń niemieckich i dochodzi do 
wniosku, że wydatki wojskowe Niemiec za 
ostatnie 4 lata wynoszą mniej więcej 29 mi
liardów, a więc sumę zbliżoną do wy
ników badań autora artykułu ogłoszonego 
W „The Banker“j
Położenie finansowe i gospodarcze

Czarodziejem, który dostarcza pań 
®fwu potrzebnych środków jest władca 
iBanku Rzeszy dr. Hialmar Schacht. Autor 
Artykułu w „The Banker“ potępia jego 
t  tetody finansowe, jako w  najwyższym  
Stopniu niezdrowe. Zdaniem jego Schacht 
przyszłe pokolenia niemieckie obdarzył 
Ogromnym długiem niefundowanym, do
chodzącym do 16 miliardów mk. Położe
nie finansowe Niemiec jest niezdrowe, ale 
mylą się ci, którzy przepowiadają ban- 
ikmetwo finansowe Trzeciej Rzeszy. ,W 
normalnych warunkach, prywatni kapitali- 
śści i prywatne banki, posiadające weksle 
państwowe, w razie popłochu finansowe
go  lub politycznego przedłożyliby te 
weksle Bankowi Rzeszy do dyskonta i 
Wtedy automatycznie nastąpiłaby inflacja. 
Ale w Trzeciej Rzeszy to niebezpieczeń
stwo nie istnieje, bo nie istnieje wolność 
gospodarcza. Wszechmocny rząd, będący 
nieograniczonym panem także życia go
spodarczego, mógłby zdusić w zarodku ta
kie niebezpieczeństwo. Po prostu odmó
wiłby dyskonta tych weksli i zamieniłby 
swój dług wekslowy na pożyczkę długo- 
jternuinową.

Z tych też przyczyn rząd niemiecki w 
dalszym ciągu będzie prowadzi! zbroje
nia, wydając dalej weksle i pokrywając w 
ten sposób deficyty budżetowe. Następ
stwem tej polityki finansowej jednak jest, 
że inicjatywa prywatna w życiu gospodar
czym zanika a wszechmocną staje się wo
la państwa, zasoby kapitału są systema
tycznie zjadane, poziom życia stale się ob
niża, a Niemcy coraz bardziej izolują się 
od świata. Niedawno b. redaktor „Berli- 
ner Tageblattu" dr. Hans E. Priester wy
dał w Amsterdamie książkę pt. „Niemiecki 
cud gospodarczy". Autor byt do niedawna 
współpracownikiem dr. Schachta i w ta
jemniczony jest w wszystkie arkany nie
mieckiej polityki finansowej. I dr. Priester 
powiada, że świetna fasada niemieckiej 
gospodarki jest tylko fałszywym pozorem 
a podstawy jej są  nader kruche. Nie na
leży się jednak liczyć z bankructwem Trze
ciej Rzeszy w bliskiej przyszłości. Gospo
darcze źródła niemieckie nie są bowiem 
jeszcze wyczerpane a zdolność znoszenia 
nędzy wśród ludności niemieckiej* szcze
gólnie wobec jej psychologicznych nastro
jów, jest zbyt wielka. Nieuniknione jest 
jednak dalsze traiwierrie substancji gospo
darczej 1 dalsza pauperyzacja mas. W yra
stają z tego nastroje, które pięknego dnia 
wyładują się w  jakiejś formie. Dr. Prie
ster więc podobnie, jak  autor artykułu w 
„The Banker" przepowiada zupełną pau
peryzację mas, zjadanie majątku narodo
w ego 1 ostateczną katastrofę.

Nie brak  u  nas  ludzi, którzy z podzi
wem patrzą na niemiecki „oud gospodar- 
czy“ i zalecają naśladowanie metod finan
sowych i gospodarczych Trzeciej Rzeszy. 
Są to poczynania w  najwyższym stopniu 
szkodliwe.

 R <

Stan liczebny armii niemieckiej
„The Banker‘‘ poświęca wiele miejsca 

rozwojowi 1 obecnemu stanowi sił zbroj
nych Trzeciej Rzeszy. Na czele ich stoi 
ministerstwo spraw wojskowych, któremu 
podlegają osobne ministerstwa armii lądo
wej, powietrznej 1 marynarki. Rzesza po
dzielona jest terytorialnie na 13 okręgów  
wojskowych, Wehrkreise. Założono 9 in
spektoratów armii, a dziesiąty organizuje 
się dla opancerzonej dywizji. Siły zbroj
ne obejmują 27 korpusów i 54 dywizje. 
Przeciętny stan liczebny dywizijl wynosi 
12.500, tak że liczebny pokojowy stan ar
mii z r. 1937 ogółem wynosi 675.000 żoł
nierzy. Nie jest w tym uwzględniona re
zerwa. Do tej liczby doliczyć trzeba trzy 
opancerzone dywizje, mające 30.000 ludzi,

oraz lotnictwo, w  którym służy około
80.000 żołnierzy. Całkowity stan pokojo
wy arpiii niemieckiej wynosi więc około
785.000 ludzi.

Autor artykułu stwierdza, że obiegają
ce zagranicą wiadomość' o postępie nie
mieckiego lotnictwa wojennego są przesa
dzone, Niemcy mają najwyżej 3.500—4.000 
wyszkolonych i zdolnych do aktywnej służ
by pilotów. Pomiędzy lotnictwem a ar
mią nie ma jeszcze potrzebnej koordyna
cji. Typy maszyn lotniczych nie są jesz
cze tak wypróbowane i udoskonalone, aby 
pozwalały na masową produkcję. Trudno 
jest ocenić siłę liczebną rezerw na wypa
dek mobilizacji. Oddziały S. A., wbrew 
panującej opinii, nie mogą być uważane 
za rezerwy, gdyż nie są przygotowane do 
aktywnej służby. W łaściwie wchodzą w

Z walk na froncie G uadalajara. Odprowadzanie 
rannych po bitwie.

S u i c i e

“  iPonłewo* V : iQ o coś, 
przejp -̂ ° j o5jępn0' 1 *YnG'

rachubę tylko te rezerwy, które zostały 
wyćwiczone przez Reichswehrę. Autor do
wodzi, że pierwsza rezerwa liczy 27 dy
wizji a druga 21, razem więc oblicza re
zerwę na 600.000 ludzi. Druga rezerwa 
nie ma dostatecznej ilości oficerów, arty
lerii i jednostek technicznych. Brak ofice
rów odczuwa także Reichswebra. Zdaniem 
autora Trzecia Rzesza mogłaby dziś w y
słać w  pole 81 dywizji, 3 dywizje opance
rzone oraz pomocnicze formacje, razem 
od 1.200.000 do 1.300.000 ludzi.

Armia niemiecka nie może dzłś liczyć 
na zwycięstwo, jeśli się Jej przeciwstawi 
koalicja Innych mocarstw. Zdaniem auto
ra, zadaniem Trzeciej Rzeszy jest budzić 
niepokój i strach przed wojną. Ten strach 
wyzyskuje Trzecia Rzesza, aby sobie u- 
możliwić politykę szantażu politycznego 
i gospodarczego. Dopóki mocarstwa będą 
tę politykę tolero.wać, niebezpieczeństwo 
wojny nie zniknie.

Zakupy pszenicy przez Niemcy i Włochy
spowodowały duży wzrost cen pszenicy

A nalizu jąc  przyczyny ostatnie] zwyżki cen
pszenicy n a  ry n k u  m iędzynarodow ym , „Tim es"  
ogłasza opinię  kół fachow ych ,  k tó re  zwyżkę 
cen p rzy p isu ją  o lb rzym im  zakupom , Jakie  o- 
s ta tn lm l  czasy poczyniły  Niemcy I W iochy. 
Oba te pań s tw a ,  k tó re  dążą  do sa m o w y sta r 
czalności w zakresie  zboża, m iaty  w  ubiegłym 
ro k u  m ie rne  zbiory, a  pon iew aż  n ie  p u b l ik u ją  
d a n y ch  s ta tys tycznych,  p rzem ysł  zbożowy nie 
o r ien tow ał się, co do fak tyczne j  sy tuac j i  w 
tych k ra jach .  N ieoczekiwane skupyw an ie  psze
nicy przez Niemcy i W ło ch y  wyw oła ło  n ie 
spodziew aną  reakcję .  W ie lk i  im por t ,  d o k o n y 
w an y  przez te k ra je ,  m im o wysokich  cen, 
świadczy u wielk ich  b rak ach ,  odczuw anych  
przez Niemcy i W łochy .  W ło ch y  zaczęły sp ro 
wadzać  większo ilości zboża z A rgentyny w u- 
biegłym roku .  E k sp o r t  zboża z A rgentyny w 
I kw a r ta le  br .  by t  tak  poważny, że rz ąd  a rg en 
tyńsk i  zapowiedzia ł  możliwość w y d an ia  zarzą
dzenia,  zakazu jącego  e k sp o r tu  pszenicy od k o ń 
ca kw ie tn ia  br. Zapowiedź ta  ze swej s trony  
wpłynęła  n a  dalszą  zwyżkę cen.

N astępnym  pow odem  zwyżki cen pszenicy 
jest  fakt,  że n a d w y żk a  zapasów  zboża zm nie j
szyła się  w osta tn ich  czasach w głównych k r a 
jach p roduk u jący ch .  Od dwóch  lat  z rzęd u  w 
Stanacli  Z jednoczonych i Kanadzie  z pow o
d u  suszy zbiory  byty znacznie niższe, niż p rze 

ciętne w la tach  ubiegłych’. P rzypuszczać  n a le 
ży, że nadw yżk i  św ia towe zapasów pszenicy 
zupełnie  z n ik n ą  w  llpcu br.  „T im es"  p rz ew i
duje, że skupyw an ie  trw ać  będzie, dopóki 
Niemcy i W iochy  n ie  zaspoko ją  swego zap o 
t rzebow ania ,  aby  m óc w ytrzym ać  do  n a s tę p 
nych  zbiorów.

Z drug iej  Jednak  s trony ,  zachęceni wysoką 
ceną, p o jaw ia ją  się ne  ry n k u  nowi eksp o r te 
rzy pszenicy, wobec czego znpasv m ogą  o s ta 
tecznie okazać  się większe, niż począ tkow o 
przewidywano.  T ak  np. Indie, k tó re  od d aw na  
nie wys tępowały  n a  ry n k u  m iędzynarodow ym , 
wywiozły osta tn io  poważne  Ilości tego zboża. 
Również sy tuac ja  S tan ó w  Z jednoczonych u le 
gła zmianie.  Od 1928 r. A m eryka  nie d o s ta r 
czała  zbóż na ry n ek  m iędzynarodow y, ceny 
a m ery k ań sk ie  bowiem  były  wyższe od cer. 
światowych. Obecnie jed n ak  przy  zwyżce cen 
św iatowych różn ica  ta  szybko się wyrów nuje .  
W kołach  gospodarczych oczekują  z n a jw ię k 
szym zain iersow an iem  u k aza n ia  się 10 kw ie t
nia o f ic ja lne j  pub l ikac j i  rządu Stanów Z jedno
czonych, będącej  p rzew idyw aniem  t. zw. z im o
wych zbiorów pszenicy w Ameryce, k tó re  n a 
stąpią  z końcem  czerwca. O ile widoki n a  b o 
gate  zbiory w Ameryce okażą  się prawdziwe, a 
p rzew idyw ania  idą w tym  k ierunku ,  to sy tu a 

cja n a  ry n k ach  św ia towych ulegnie  zmianie.

śmierci
W edług  w iadomości z Moskwy profesorowi® 

Dzierżkowicz, Nam ietk in  i L an d a u  w lab o ra to 
r ium  przem ysłu  wojenno  - chemicznego w y n a 
leźli nowy, o straszliw ych skutkach, gaz tru ją 
cy pod nazwą „ropa śm ierci".

Gaz ten, będący p łynem  o ba rw ie  fioletowej, 
n aw et  rozcieńczony w wodzie lam uje w zupeł
ności działanie dróg oddechowych oraz wywołn 
je straszliw e oparzenia na skórze. Ziemia, skro
piona nim na  długi okres czasu pozostaje nieu 
todzajną.

J a k  w yn ika  z p rzeprow adzonych  d ośw iad 
czeń, nowy gaz, wynalez iony w ZSRR. przewyż
sza znacznie straszliw y iperyt. B om ba lotnicza, 
nape łn iona  tym  gazem, w znacznym  prom ien iu  
zabija  wszystkie żyjące istoty  oraz  przem ienia  
u ro d z a jn ą  ziemię w praw dziw ą  pustynię.  D o 
tychczasowe maski  i u b ran ia  przeciwgazowe 
tylko przez kró tk i  okres ch ron ią  przed sku tka  
mi „ropy  śmierci".

Pierwsze doświadczenie  z tyra gazem zosta
ło przeprowadzone uą ludziach ną  poligonie

a r ty le ry jsk im  p o d  Moskwą. W  tym  celu z wło
sienia w Łubiance przywieziono 4 więźniów 
politycznych 1 wprowadzono do m urow anej 
piwnicy, gdzie następnie wrzucono am pułkę z 
nowym gazem. Skutek eksperym entu był pioru- 
jący, albowiem w ciągu niespełna m inuty sk a 
zańcy ponieśli śmierć.^

ludendorff 
pogodził sio z Hitlerem
Prasa  angielska i francuska usiłuje wy

snuć wnioski odnośnie wpływu na  polity
kę wewnętrzną i zewnętrzną Rzeszy, jaki 
wywrzeć może świeżo zawarte porozumie
nie między kanclerzem Hitlerem, a gen. 
Litdendorffem.

Kota polityczne Paryża przewidują, że 
porozumienie to pociągnie za sobą zasad
niczą zmianę polityki niemieckiej w  sto
sunku do Rosji Sowieckiej. Gen. Luden- 
dorf bowiem, jak i wielu czołowych osobi
stości Reichswebry, jest gorącym zwolen
nikiem zbliżenia sowiecko - niemieckiego. 
W tym samym kierunku usiłuje pchnąć 
Niemcy również ł ciężki przemysł niemiec
ki, wskazując na Rosję, jako niewyczerpa
ną skarbnicę surowców.

Wpływ Ludendorffa na1 kształtowanie 
się przyszłej polityki zagranicznej Trzeciej 
Rzeszy może być tym większy, że według 
wiadomości otrzymanych z Berlina, ma 
być on mianowany stałym doradcą kancle
rza Hitlera w  kwestiach polityki wojsko
wej.

Drugą konsekwencją zbliżenia Hitlera 
z Ludendorffem ma być, według oceny 
prasy paryskiej, pogorszenie stosunków  
między Niemcami a Watykanem.

Ewentualność zerwania stosunków dy
plomatycznych między Berlinem a W aty
kanem i ewentualnego oddzielenia Kościo
ła od państwa w  Niemczech, przewiduje 
również prasa angielska.

„Manchester Guardian" pisze, że gen. 
Ludendorff jest głową antychrześcijańskie- 
go ruchu w  Niemczech i twórcą tezy, że 
chrześcijaństwo jest swego rodzajm choro
bą, która tłumi sity żywotne narodu nie
mieckiego. Głównym punktem zbliżenia 
gen. Ludendorffa do hitleryzmu jest wspól
na nienawiść do Kościoła chrześcijańskie
go w ogóle, a specjalnie do katolicyzmu.

WZROST PRZEWOZÓW KOLEJOWYCH.
W p o ró w n an iu  i  okresem  stycznia  i lu tego ub  
roku  przec ię tne  dzienne na ładow an ie ,  p rz y ję 
cie i t ranzy t  w agonów  na  P. K. P, zwiększył 
się w m arcu  o 1.629 wagonów.

WSPÓŁPRACA IMPORTERÓW ZŁOMU. 
W  dniu 9 kwie tn ia  br. odbędą się w P a ry żu  
n a rad y  w sp iaw ie  dalszej w spó łp racy  państw ,  
zain teresow anych  w Imporcie złom^, żelaznego. 
Do p ań s tw  tych  zaliczyć należy Niemcy, A n
glię, W iochy, Tolskę i Czechosłowację. P o r o 
zumienie  tych pańs tw  m a  n a  celu o rgan izac ję  
im por tu  z łom u i u sku teczn ian ie  wspólnych za 
kupów  n a  ry n k u  św iatowym. In ic ja tyw a  ta  
zmierza  do p rzec iw dzia łan ia  n ad m ie rn y m  ce
nom  złomu, u regu low ania  podaży  iego su ro w 
ca i podzia łu  zapasów pomiędzy poszczegól
nych członków porozum ien iu  n a  podstaw ia  
specja lnego k lu czfr
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Poniżej zam ieszczamy w  w yją tkach  re 
portaż ,  jak i  nkaza t  się w I. K. C. p ió ra  T. 
Opioły, a  k tó ry  niew ątpliw ie  zain teresu je  
na szy ch  czytelników. (Przyp. Red.)

Praw ie z tak  w ie lką  radością ,  Jakbym  je- 
ehal do Nowosielee,  w y b ra łem  się do Nakla, 
by  zobaczyć nadnoteekie pola i osady, a wśród 
nich  wyszukać  Dąbki i wziąć s tam tąd  grudkę 
dem ] na kopiec Michała Pyrza.

' Jadąc iw strony Gniezna, kolehki królów  
I książąt Piastowych, w ertu ję  w spom nien iem  
k ró tk ie  w zm ianki  h is to ryczne  o tym, eo się 
przed pól tysiącem la t zdarzyło w D ąbkach. I 
jeszcze raz  odczytuję  świstek pap ie ru ,  na k tó 
rym  odpisa łem  sobie w  biliotece Raczyńskich  
t f  Poznan iu ,  dotyczący tego zdarzenia ustęp a 
h istorii Długosza*).

Kiedy sędziwy król W ładysław  Jagiełło b a 
wił z w ojsk iem  p o d  Ł uckiem  na  W ołyniu ,  ro z 
p ra w ia jąc  się ze zb a łam uconym  przez  K rzyża
ków  b ra te m  Świdrygiełłą , wielki m istrz k rzy
żacki Itussdorf zerw ał poprzeduio z Polską za
w arty pokój i d n ia  17 s ie rpn ia  1431 r., w y p o 
wiedziawszy wojnę ,  już  28 s ie rpn ia  w targnął 
na  czele arm ii krzyżackiej od strony M alborga 
w granice Polski. H o rd y  k rzyżack ie  s t r a to w a 
ły bezbronne  Kujawy i ziemię Dobrzyńską, tzw. 
K iainę, spaliły  Nowy T oruń, Inow rocław  ł 
W łocławek, z niezwykłym okrucieństw em  m or
dując tysiące ludzi, wlokąc do niewoli, dzie
siątki tysięcy k ró w  i  .wszelakiego bydła up ro 
w adzając:

t e ra*  p rzeczy ta jm y  t  Długosza!
„W ojsku inflandzkie, którem u przyw o

dzi! Teodoryk Kroe, m arsza łek ,  z Innym i 
k o m tu ra m i  In f lan t ,  a Jodok v. Hogerkerche, 
ro d e m  z Bawarii ,  k o m tu r  Tucholski ,  j ak o  
miejsce  świadczy, w powrocie  służył za 
p rzew odn ika ,  oddzieliło się od m istrza P ru 
skiego, a  ja k b y  nie  dość jeszcze spełn iło  
srogości, w targnęło do tej ezęśct Królestwa, 
k tó rą  K rajnem  zowią, aby ją  złupić i s p u 
stoszyć.

Ju ż  wielu  S rycers tw a  K ujaw sktej I Do
brzyńskiej ziemi, p rzem ien ia jąc  konie, w r a 
ca ło  śpiesznie do swych popa lonych  dom ów, 
a żal w zbudzony  już  wcześnie w iadom ością
0  popełnionych prze* Krzyżaków okrucień
stw ach powiększał widok dymiąeych się 
pożarów wiosek.

Zaczem J a n  Ja ro  gniewski, Bartosa W ls- 
pCDhurg I Dobrogost Koliński, dzielni i żw a
wi rycerze,  wziąwszy s sobą grom adę ze
branego ehłopstw a, poszli w pogoń za In- 
flanckiem  w ojskiem  I doścignąwszy je  w 
pobliżu Nakla, nad rzeką W ierszą, na  po
lach w śl"D ąbki, w czw ar tek  p rzed  dn iem  
Podw yższen ia  Sw. Krzyża, z na jgo rę tszym  
zapałem , jak i  w ich sercach św ię ta  obudz i
ła  żałość i oburzen ie ,  uderzyli na  I n f lan t 
czyków, przelękłych i n iep o m a łn  zdziwio
nych, skąd  ta k  n iespodziew ane  w ypadło  na 
nich wojsko..."
Dalej  czytam y!
Ala oto do jechaliśm y do zahndow ań folw ar

ku Dąbki, będącego w łasnośc ią  p. K ons tan tego  
Bnińskiego ze Samostrzela.  Ty lko  dzięki grzecz
ności jego rządcy  mogłem się tu  wśród  ro z to 
pów  dostać  b ry czk ą  dw orską .

Jedz iem y  właśnie  lasem, gdzie pradziadkl 
dzisiejszych dębów I sosen hyły  niemymi 
św iadkam i ehlopskiego zwycięstwa. D roga p o l
n a  jest  piekie lnie  rozm ok ła  i woda aż fu rczy  
b ru zd am i.  Z jeżdżając  ze wzgórza  n a  łąki, ro z 
p o s ta r te  n a d  Ł obzonką ,  m am  przed  sobą sze
rok i  w id n o k rąg  * do l iną  Noteci  1 z ty m  m ie j 
scem, gdzie do n iej  w p ad a  Łobzonka .

Tu niechybnie, a  nie gdzie indziej „wojsko 
inflandzkie" m usiało stanąć obozem, by mleć 
p o d  ręką wodę do po jen ia  tab u n ó w  z rab o w a 
nego bydła.

W  tym miejscu zatem zaczął się sławny 
bój, rozpoczęty  ry ce rsk ą  =—• ja k  p o d  G ru n w al
dem  pieśnią, Jak o tym pisał Długosz:

„...A zaśp iewawszy  ojczystą  p ieśń  B oga
rodzica, k tó re j  b rzm ien ia  pu wtórzyły o k o 
liczne lasy i pola,  m a ła  garstka s przem oż
ną liczbą, bezbronni z uzbrojonym  ludem , 
wieśniacy s  rycerzam i, tak m ężnie  1 o cho
czo wzięli się do rozpraw y, iż m niem ałbyś,  
Że to  starzy  w ysłużeńcy  z m łodym  i n ied o 
św iadczonym  Żołnierzem, a n i e '  gm in w ie j
ski 2 rycers tw em  w p ra w n y m  do boju  toczy
l i  walkę.

1 Nastąpiła'  rzeź straszna w w ojsku nie
przyjacielskim , a  gdy przednia straż legła 
|Od mleczem, pierzchnął! wszyscy Inflantczy
cy, porzuciwszy obóz, z którego się bronili,
1 Polakom  zupełnego ustąpiwszy zwycię
stw a. Uciekali w popłochu n a  wszystkie 
Strony, d o k ą d  k tó reg o  ślepy los prowadził ,  
a w ucieczce w iększej jeszcze doznali klę
ski, Polacy  bowiem, ścigając p rzerażonych ,  
nie szczędzili  miecza. Siano Icb trupem  
wlęCej, niż zabierano jeńcem i rycerze  p o l
scy, a z w la s /r z a  wieśniacy, zachęcali  się 
n aw za jem ,  aby  krw ią nieprzyjaciół obmyli 
krzyw dy i zniewagi swoich braci I pomści
li za swe spalone włości.

Niektórzy  jednak ,  j a k  to rzeczony Teo- 
'doryfe m arszałek, W alter v. Gelse kom tur 
Feliński, z s iedm iu  in nym i k o m tu ra m i  do
stali się w niewolę i wszyscy potem, prócz 
T e o d o ry k a  m arsza łk a ,  w Krakowie sm utne 
ponosząc więzy, nędznie pom arli.

Zdobyto  n a  n ieprzy jac io łach  Cztery cho
rągw ie, k tó re  n a  p am ią tk ę  ta k  wielkiego 
zwycięstwa złożono w kościele katedralnym . 
Polacy opanow ali obóz nieprzyjacielski, a 
znalazłszy  w nim  zdobycz ogrom ną wielce 
się łupam i wzbogacili .

Poległ między Innym i rzeczony Jodok 
kom tur Tucholski, k tó ry  był z swoim Indem 
przyłączył  się do In f lan tczyków  dla  pow ięk 
szenia ich wojska .  Ponieważ zaś wszyscy 
In f lan tczycy  po swej po rażce  i ucieczce, 
miejsca  i m owy polskiej  nieświadom i, po
kryli się w lasach, a b łądząc  po  rozm aitych  
m an o w cach  i bezdrożach  uskw ierali * gło
du I zimna, p rze to  w ieśniacy przez długi 
czas czynili na  n ich ob ław y i zab ija l i  ich, 
albo brali  w niewolę.. ."
Na w idnokręgu  po praw ej st ron ie  widać 

dużą  wieś Osiek, t rochę  w bok  Karolewo, K o n 
stan tynow o, W iernow o , m ałe  wioski chłopskie. 
Głębiej za lasem  m a jaczą  wieże W yrzyska.

Dojeżdżam y do m ostku na Łobzonce, skąd 
jak  na  dłoni widzi się całe pobojowisko, W  ze
schłych szu w arach  skrzeczy jak a ś  gadzina 
skrzydlata ,  a tuż p rzy  moście dw a j  m ieszk ań 
cy Osieka łowią  sobie rybki  na  wędce, ale nic 
d o tąd  nie ułowili .  Pytam  rybaków :

— Czy wiecie, mniściewy, eo tu  zaszło na 
tych łąkach?

Gdzieżby wiedzieli! D ow iadu jąc  się jednak  
polrosze,  pow ażnie  k iw a ją  g łowami i p rz y ta 
k u ją  z d u m ą:

<—  Cie, cie :— któżby  to  mógł wiedzieć...

DLACZEGO NIE PAMIĘTAJĄ?
Jestem  mocno zafrasow any .  Jak  to? To w 

Nowosielcach, stary Mateusz Mroszczyk, kiedy 
opow iadał ml o Michale Pyrzu i o T atarach, 
choć już wtedy 300 lal m luęlo od tej wojaczki, 
po traf i ł  wymienić dokładnie ,  jak i  kapelusz 
miał na głowie oficer tatarski, gdy pod wały 
kościelne  podchodził ,  to w Nowosielcach każde 
dziecko wie * m iejscowej tradycji, jak  to  w te
dy bywało, a tu na polach jeszcze sławniejsze
go zwycięstwa n ik t nic nie wie o nim  i nawet 
się tego nie wstydzi?

Jes tem  zafra so w an y  i myślę sobie, że t r a 
d yc ja  lu d o w a  m ogła  się u t rzy m ać  ty lko  tam, 
gdzie żyje chłop osiadły, daw nie j  n a  pól-swoim 
gruncie ,  z k tórego  odrab ia ł  pańszczyznę, a od 
kilku pokoleń na  w łasnej roli, a n a to m ias t  
t r a d y c ja  rw ie  się 1 ginie tam , gdzie nie chlop- 
gospodarz,  ty lko  służba fo lw arczna  siedzi,  z

folwarku na folwark w c ląg r wieków często 
przerzucana i nie  tyle glebae,, lecz je j  dom ini  
ad  scripla .

Czas nagli i niesposób dochodzić, jak  się to 
stato, że tradycja  zwycięstwa pod Dąbkami nie 
ostała się wśród ludu w Dąbkach 1 w Rudzie.
Pocieszmy się jednak, że przed 500 laty wieść 
o zwycięstwie chłopów, k tó ry ch  w tedy  co n a j 
m nie j  5.000 zewsząd się  tu  zbiegło, znalazła w 
całej Polsce radosne  echo, czego dowodzi koń
cowy ustęp Dingoszowego opisu:

„...Gdy wiadomość  o tym  zwycięstwie d o 
szła n a p rzó d  do k ró la  W ładysław a,  a  p o 
tem  do Krakowa, pow sta ła  między ludem  
pow szechna  radość, k tó rą  mieszczanie k r a 
kowscy biciem w dzw ony i oświeceniem 
niiaśia  uroczyście objawili.

W ojsko  zaś In f landzk ie  sk ładało  się z 
siedmiuset jezdnych  rycerzy , tudzież posi ł
ków K urlaudzkich ,  Świeckich, T ucholsk ich  
i Człuclinowskich i znacznej  liczby p iecho
ty. Swor k o m tu r  Osterocki, W a l te r  k o m tu r  
D ynabursk i  polegli. W a l le r  K eerchdorf  k o m 
t u r  Kurow ski ,  Je rzy  Gutshliche w ó j t  Ko- 
kenhaw sk i ,  Gehan H ande  dz ierżaw ca  i Fla- 
ger z Bytowa ra tow al i  się ucieczką, a św iad 
kam i będąc  zwycięstwa Polaków, nie oparli  
się aż w Tucholi ,  a s tam tąd  przybyli  do 
M arienburga  i oznajm il i  m is trzowi P ru s k ie 
m u  Paw łow i R usdorf  o klęsce Krzyżaków  
wiadomość  sm ntną,  a  na  ich nieszczęście 
p raw dziw ą" .

J a k  cicho chlupoce pod  m ostem  woda  Łob- 
zonkil

Oczyma ścigam je j um ykające fale i wiem, 
że przez Noteć w piyną do W isty i spotkają się 
tam z wodą, k ió ra  z pod kopca Pyrzowego w 
Nowosielcach przez Mleczkę, W isłok 1 San 
spływu do lej sam ej Wisły.

W p a t ru ję  się w w ezbrane  wiosną fale Łob- 
zonki i m yślą  w racam  do Nowosielee, do k o p 
ca Michała Pyrza ,  usypanego  na p am ią tk ę  
chłopskiej wojaczki.

Czy tu, między Dąbkami a Rudą, stanie ta 
ki sam kopiec na cześć cnlopsklej tradycji żoł
nierskiej?

HISTORYCZNY HOTEL M  LUBLIŃCU

Fotografia przedstaw ia jeden a najstarszych domów m iasta Lublińca, znajdujący się przy 
ul. Nledurnego. Dom ten  byl pierwszym hote lem gościnnym, w którym  w roku 1683 nocował 
zwyelęskl k ról Polski Jan  III Sobieski, kiedy podążał ze swą arm ią na odsiecz .Wiednia, za

grożonego najazdem  przez Turków , (p)

nie mogę

*) J a n  Wtugesz. „Dzieła  wszystkie", w y d a 
n a  s ta ran iem  Aleks. Przeździeckiego, K raków  
1869. T om  IV, Str. 42A. — ■

należeć do obozu pułk. Koca
„Kurier Poznański" podaje ze Lwowa 

wiadomość następującą':
„Jeden z lwowskich sędziów okręgo

wych zwrócił się z zapytaniem do ministra 
sprawiedliwości Grabowskiego, czy może 
przyjąć zaproszenie do zarządu tworzącej 
się oragnizacji płk. Adama Koca. Mini
ster, pismem z dnia 9-go marca, wyjaśnił 
co następuje:

„Wprawdzie „Obóz Zjednoczenia Na
rodowego" nie posiada do chwili obecnej 
statutu organizacyjnego, niemniej z istoty 
swej jest organizacją polityczną, co wyni

jako ideowo - politycznej. Przeto należe
nie sędziów 1 prokuratorów do wspomnia
nej organizacji podpada pod zakaz art, 121 
U. S. P."

W  związku z tym „Kurier Poznański" 
pisze:

Jest to ze stanowiska prawnego decy
zja jedynie słuszna i logiczna. Nad tym 
prawniczym rozumowaniem powinny za
stanowić się wszystkie organizacje spo
łeczne, które zgłaszają akcesy, chociaż nie 
mają praw a zajmowania się polityką i ści
śle wziąwszy, winny być za przekroczenia

ka zresztą z okreśjenia w  tytule deklaracji, swoich uprawnień rozwiązane".

B I  1  RYNKACH ROLNYCH
Na zagranicznych rynkach zbożowych ruch 

zwyżkowy w ubiegłym tygodniu  trwa! nadal .  
Zaznaczyć należy, że zwyżka  na ry n k a ch  eks- 
porlersk ich  była  znacznie większa, niż na  im- 
portersk ich .  Dopóki is tn ia ły  snaczne  zapasy 
zbożowe i tworzyły się dalsze nadwyżki,  dopóty 
ekspor te r  m usia ł  b rać  cenę. jak ą  m u  o fiarow ał 
im porter, Obecnie role się zmieniły i w arunki

swoje w yraźn ie  zaczyna n a rzu cać  eksporter .  
T ak  więc dotychczas w Chicago ceny pszenicy 
były stale  wyższe o 10— 12 proc. od no tow ań  
w W inn ipeg  Obecnie n o tow an ia  te są o 2—3 
proc. niższe W  Buenos Aires ceny są o 50 
proc. wyższe od poz iom u urzędowego. Rynki 
im por te rsk ie  zmuszone są dostosow ywać się 
do koniunktury  rynków  eksporterskięh, k tóre

wyzyskując  duży popyt, dążą w yraźn ie  do da l
szej zwyżki. i

Na ry n k a ch  k ra jo w y ch  panow ała  w z a k re 
sie zbóż sy tu ac ja  nie jednoli ta ,  raczej  w szakże  
zwyżkowa, z w y raźn ą  tendencją  z rów nan ia  się 
z poziom em  na  ry n k ach  zagranicznych. \Vobec 
wydatnego  n a s t ro jn  zwyżkowego n a  ry n k ach  
zagran icznych  m ożna  oczekiwać dalszej zwyż
ki i u  nas,  zwłaszcza, że i na  ry n k a ch  trzudy 
chlewnej;  o czym będzie m ow a niżej,  nas tąp i ła  
pew na  poprawa.

Podaż  zboża, zwłaszcza żyta, jest  mała, czę
stokroć m nie jsza  od bieżącego z apo trzebow a
nia. Być może, że jest  to chwilowe, tak  ze 
względu na  okres poświąteczny, jak  na  zbliża
jące się siewy, kiedy ro ln ik  nie m a czasu m łó 
cić. Jeżeliby jed n a k  i po zakończen iu  siewów 
podaż pozosta ła  na  do tychczasow ym  poziomie, 
to zwyżka by łaby  więcej niż p raw d o p o d o b n a .

N a ry n k u  zwierząt rzeźnych  p an o w ała  ko 
n iu n k tu ra  nie jednoli ta ,  dla byd ła  (wołów i 
krów) cokolwiek słabsza, d la  t rzody  ch,-WiM0 
mocniejsza.  Ceny cieląt byty niezmienione. —- 
Zwyżka t rzody  zas ługuje  na  uwagę nie ty lko  
dlatego, że ma to wpływ na  ksz ta ł tow anie  się 
na naszym  rynku  k ra jo w y m  ceny żyta, ale jest  
też wskazówką,  że sezonowa podaż  w iosenna  
sztuk niedotuczonych, a łącznie  z tym  i spadek, 
cen, nie nas tąp i  zupełnie. W  każd y m  razie  n a 
leży stwierdzić, że przy obecnym s tosunku  cen 
żywca i zboża op łaca  się zarów no  p ro d u k c ja  
zbożowa, j a k  tuczenie  t rzody  z iarnem . Regulu
je to na jlepie j  podaż, ja k  ceny zbóż.

N a ry n k u  p ro d u k c ji  warzywniczej ,  sytuacji!  
nadal  przedstawia  się słabo. Nowali jk i  p o j a 
w ia ją  się n a  ry n k u  w ilości n a d e r  ograniczonej ,  
co przy  chłodnej  pogodzie  jest  zupełnie  z ro 
zumiałe . Ceny są dość niskie, a  to g łów nit  
sku tk iem  n iepom yślne j  sy tuacj i  na  ry n k u  w a
rzyw zeszłorocznej p rodukc ji ,  k tó ry ch  p o d a ł  
skupiła  się sku tk iem  styczniowych mrozów: 
głównie w końcu  zimy i na  p oczą tku  wiosny. 
Ceny m ają  tendencję  raczej  zniżkową.

Na ry n k u  j a j  panow ała  również  tendencj*  
słaba. T o w a ru  eksportowego, to znaczy cięż
kiego i g w aran to w an e j  świeżości, jes t  mało. 
Ponieważ jed n ak  sk u tk iem  k o n iu n k tu ry  n ie 
zbyt pom yślnej  za gran icą  wywóz jes t  znaczn ie  
m nie jszy  niż przed p a ro m a  m iesiącami,  p rze to  
eksport  nie odgryw a  tej roli co zwykle  w za 
kresie ksz ta ł tow ania  się cen. P ro d u k c ja  j a j  —: 
przy  tym  przew ażnie  gorszych —  n a  wiosnę się 
zwiększa, w dzisiejszych więc w a ru n k a c h  m oż
na  oczekiwać dalszego osłabienia  sytuacji .

N a  ry n k u  ry b  ceny zniżkowały,  co t łu m a 
czy się znacznym  dowozem  i t rudn ie jszym  
p rzechow an iem  towaru .  Od k i lk u  tygodni p o 
daż jest  większa od zapotrzebowania .

W  zakresie  m as ła  zm iany  nie zaszły. W o 
bec zakończen ia  postu i zw iększonej p ro d u k c j i  
w iosennej  m ożna  oczekiwać zniżki, co zresztą 
p o w ta rza  się sta le  corocznie.

Z. K ?

Wybuch granatu zabił dwoje dzieci
W e wsi Korytnice, pow. hrubieszow

skiego, dzieci bawiły się znalezionym w  
polu granatem*, pochodzącymi z czasów  
wojny. W pewnym momencie, wskutek 
rzucenia granatu ne ziemię, nastąpił w y
buch, kióry zabił dwoje dzieci, a trzecit 
ciężko ranił.

Cała wieś w płomieniach
31 marca b. r. o godzinie 21-ej we wsi 

Gniazdów, gmina Rudnik Wielki, w pow. 
zawierciańsKim, wybuchł groźny pożar w  
zaoudowanlacn gospodarza Jana Wrony. 
Pożar powstał od zaprószenia ognia w sto
dole.

Dzięki sprzyjającym okolicznościom 
ogień przerzuci! się wkrótce na sąsiednie 
zabudowania, to też w krótkim czasie 
spłonęło około 100 zabudowań gospodar
czych, w tym 18 domów mieszkalnych, 28 
chlewów, 46 stodół 1 t. d. Pastwą pożaru 
padło wiele inwentarza martwego i żywe
go. W ypadków w ludziach na szczęście nie 
było.

Akcja ratunkowa prowadzona przez kil-* 
ka okolicznych straży pożarnych była bar
dzo utrudniona ze względu na brak wody.

Straty, według pobieżnych obliczeń, 
wynoszą przeszło 100.000 zł.

42 tomy aktów
obejmuje sprawa Parylewiczowej1

Ś ledztw o  w sp raw ie  a fe ry  P a ry lcw iczo - 
w ej zosta ło  u k o ń czo n e  w  W ie lk i P ią te k . T e 
go d n ia  sędz ia  śledczy  d r . K orusicw icz  p rz e 
s łu ch a ł po ra z  o s ta tn i F Ic isch c ro w ą  i p rz e d 
s taw ił z e b ra n e  w to k n  d o chodzeń  dow ody .

S ędzia  K orusicw icz  p o  o s ta tn im  p rze s łu 
c h a n iu  F le iseh c ro w c j p rz e k a z a ł a k ta  śledz
tw a  p ro k u ra to ro w i, by ten  m ógł o p raco w ać  
a k t o sk a rżen ia . W e w to rek  p o św ią teczny  sę
d zia  K orusicw icz  o ra z  p rzy d z ie len i m u  do  
pom ocy aseso row ie  p rz y s tą p ili do  lik w id o 
w an ia  b in ra , o tw o rzo n eg o  w zw iązku  z d o 
cho d zen iam i w a fe rze  P ary lew iczo w ej.

A kta sp ra w y , p rz e k a z a n e  p rzez  sędziego  
śledczego d ra  K ornsicw icza  p ro k u ra to ro w i, 
o b e jm u ją  42 to m y , z k tó ry c h  knżdy  z aw ie ra  
200 s tro n  p ism r m aszynow ego . D ow ody rze 
czow e i z a łą czn ik i pom ieszczono  w  d w u  
w ielk ich  p ak a c h .

ZWYZKA CEN KAUCZUKU. 25 bm. u ja w n i 
ła się na giełdzie londyńsk ie j  silna zwyżka cen 
k auczuku  surowego. Zwyżka  ta  p rzyp isyw ana  
jest  zaku p o m  speku lacy jnym , w zw iązku  ■ 
przew idyw anym  w zm ożonym  zapo trzebow a
niem k au czu k u  przez a m e ry k ań sk i  p rzem ysł  
sam ochodow y,



„P I A S T“

DZIAŁ yftPiPT i—
Rzut otta ita pierwszy burs 

dla dzlalaczeh sekcji kobiet §. I.
Ostatni numer „Piasta" przyniósł wra- 

łen ia  i fotografie z pierwszego kursy dla 
kobiet Stronnictwa Ludowego, dziś raz 
Jeszcze wracamy wspomnieniem do tych 
miłych i pracowitych dni, które spędziłyś
my w gronie pierwszych działaczek nasze
go Stronnictwa.

Kurs obesłany był bardzo licznie, 70 
delegatek z różnych stron kraju to dużo, 
wielotysięczne jednak rzesze kobiet wiej
skich, które nie mogły przybyć do Krako
wa chętnie pewnie przeczytają i dzisiejsze 
krótkie sprawozdanie z kursu, dowiedzą 
się o czym radziły ich delegatki.

Dnia 15 marca o godz. 11 wszystkie 
kursistki były już na sali wykładowej Do
mu Ludowego w Krakowie. Prof. Kotowa 
przywitała je serdecznym przemówieniem, 
życząc im, aby trudna praca polityczna, 
którą rozpoczynają, przyniosła piękne plo
ny.

Pierwszą pogadankę wygłusil  ̂ magi
ster Mierzwa, malując dzieje chłopów pol
skich od czasów słowiańskich aż do dnia 
dzisiejszego. Przedstawił w  swym prze
mówieniu swobodne życie ludu w  najda
wniejszych czasach, powolne wytwarzanie 
się przewagi szlachty i spychanie chłopa 
do coraz to cięższych warunków życia. 
Podkreślał, że ta wielka różnica między 
chłopem i panem, to nie jest jakieś-zrzą
dzenie Boże, tylko wynik długoletnich 
złych czynów ludzkich i wobec tego w 
ludzkiej też jest mocy zmiana tych warun
ków. Po omówieniu pańszczyzny prele
gent przedstawił dzieje pierwszych przy
wódców ludowych ks Stojałowskiego, 
Bojki i Stapińskiego, by wreszcie scharak
teryzować wielką postać wodza i przyja
ciela ludu, prezesa Stron. Ludowego .Win
centego Witosa.

Po przerwie obiadowej ob. Brzeska w y
głosiła pogadankę o  znaczeniu demokracji 
w  życiu politycznym. Ustrój demokra
tyczny zapewnia wolność obywatelom, 
oraz przewagę warstwie najliczniejszej w 
narodzie, z tych więc powodów kobiety 
Stronnictwa Ludowego muszą najusilniej 
dążyć do realizacji ustroju demokratycz
nego w Polsce. Następnie pagadanka za
znajomiła kursistki z zasadami wyborów 
demokratycznych, oraz ze znaczeniem kon
stytucji w  państwie.

Następną pogadankę wygłosiła p. Ko
towa o roli kobiet w życiu politycznym. 
Wyjaśniła obywatelkom, że nie trzeba na
w et czynnie pracować w polityce, aby w y
wierać swym działaniem wpływ na spra
wy polityczne, że kobieta ,utrudniając mę
żowi swemu działanie, lub wynosząc w 
nieodpowiedniej porze jaja na targ już po- 
litykuje i może politykować źle. Koniecz
ne więc jest uświadomienie polityczne ka
żdej wiejskiej kobiety, niema bowiem ta
kiej sprawy w życiu, któratfy od polityki 
była całkowicie niezależna. W pływ zaś 
kobiety może być ogromny, co prelegent
ka przedstawiła na przykładach historycz
nych.

Następnie mówiła o  uczuciowym sto
sunku kobiet do idei głoszonych przez 
Str. Lud. i o tym emigrancie, którego los 
tak silnie przemawia do wyobraźni i serc 
kobiecych, a którego imię jest najgłębszą 
pobudką do czynu.

Po wyczerpaniu programu dnia, obywa- 
telki-kursistki poprosiły obecnego na kur
sie p. Łakomskiego, aby zaznajomił je z 
życiem kobiety wiejskiej w Rosji sowiec
kiej, i ta pogadanka zakończyła pierwszy 
dzień kursu.

Drugi dzień kursu rozpoczęła Mierzwi- 
na o 9-ej rano, podając kursistkom regu
lamin sekcji kobiet Stronnictwa Ludowego 
i wyjaśniając poszczególne punkty. Re
gulamin ten jest już wydrukowany w 
„Piaście" w dodatku kobiecym.

Główny re fe ra t  tego r a n k a  wygłosił  dr. St. 
Szczotka p. t. „tigrnpow ania polityczne w Pol
sce i Ich stosnnek do Str. Ludowego". P re le 
gent omówi! sy tuację  w ew n ę trzn a  w Polsce  w y 
tw o rzo n ą  po ogłoszeniu d ek la rac j i  pułk .  Koca, 
s to sunek  wsi do nowego B. B. i zwrócił  uwagę 
na m etody  i ś rodk i  p rzy  pom ocy  k tó ry ch  nowa 
o rg an izac ja  rozpoczyna  swą dzia łalność ,  b ę d ą 
cą  zaprzeczeniem  konso lidac j i  całego n a rodu .  
W  dalszym  ciągu przedstaw ił  p ro g ram y  w aż
n ie jszych  s t ronn ic tw  politycznych N. D., PPS., 
Cli. D. i ich w pływ  o raz  s tosunek ich do wsi 
i Str. Lud.

Osobną  w zm iankę  poświęcił  Akcji Katolic
kiej,  k tó ra  w  myśl założeń w inna  się za jm ow ać  
dew ocją  i u czy n k am i m iłosie rnym i i stać zdała 
od w alk  politycznych. Działacze Akcji Katolic
kiej,  k ló rzy  o tym  zap o m in a ją  doprow adza ją  
d i  rozgoryczenia  i zaognienia  w za jem nych  sto 
sunków  wsi t  duchowieństwem , JVieś może

zrealizować swe postulały jedynie przez skupie
nie się w szeregach Sir. I.ud., k tóre walczy 
o praw a polityczno i gospodarcze chłopa pol
skiego.

Po tej  pre lekcji  dr. I. Kotowa odczy tała  se r 
deczny list ks. pułk. Panasia, k tó ry  nie mogąc 
przybyć  osobiście n a  ku rs  przesła ł  k u rs i s tk o m  
w yrazy  zachęty  do pracy. (List ten został  w 
całości p rz ed ru k o w a n y  w św ią tecznym  n u m e 
rze ,,P iasta" ) .

W  czasie p rzerw y  fo tog raf  w y k o n a ł  zdjęcia, 
k tó re  są dla nas  wszystk ich  miłą  p a m ią tk ą  k u r 
su.

Po  przerwie m agister Mlorzwra omówił w 
dłuższym p rem ów ien iu  program  Stronnictwa 
Ludowego i jego statu t. P iękne 1 szlachetne ce
le naszego Stronnictw a, które chcą zapewnić 
chłopu wolność 1 należne mu praw a w Polsce, 
zapadły głęboko w sercu słuchaczek i napełniły 
je zapałem do pracy pod zielonymi sz tandara
mi.

Po tym  wykładzie  sale noclegowe rozbrzm ie 
wały do 2-giej w nocy rozm ow am i i d y sk u s ja 
mi kursis tek ,  k tó re  rozw ażały  na  czym ich p r a 
ca będzie polegać i j a k  wiele  m ogą zdobyć dla 
siebie i d la swych dzieci i j ak ie  S tronnictwo 
m a znaczenie  d la  do b ra  catej  Polski.

T rzeci  dzień rozpoczął  się p o g ad an k ą  ob. 
Mierzwlny o roli kob iety  w rodzin ie  i gospo
darstw ie.  P re leg en tk a  po ruszy ła  głównie bo
lączki życia kob iety  wiejskie j ,  j a k  n ieodpow ied
nie p rzygo tow an ie  do  m ałżeństw a,  nie  u m ie ję t 
ność w y ch o w an ia  dzieci, b r a k  k u l tu ry  życia  na  
wsi. Następnie  Mierzwina przedstaw iła  sposo 
by zaradzen ia  złu,  tw ierdząc,  że k ob ie ta  w ie j 
ska  m a  tu og rom ne  pole do p ra c y  i bardzo 
wiele może w życiu wsi podnieść  i napraw ić .

R eferat  ten wywołał b a rdzo  obszerną  dyskusję.
W  nas tęp n e j  pogad an ce  kolega W itaszek 

zaznajom ił  ku rs is tk i  z zasadam i o rgan izac j i  
m łodzieżowych i t łum aczył  p raw dz iw ie  ideo 
wą pracę  Związku Młodzieży W iejsk ie j ,  po- 
czem p rzedstaw ił  główne zasady spółdzielczości.

Po przerw ie  J. M arcinkow ski,  wygłosił po 
g adankę  p. t. „Ośw ia ta  I sam okształcenie ko
biet  wie jskich".  Przedstaw iw szy  wielk ie  zn acze
nie oświaty i jej  konieczność,  p re legen t  omówił 
stosunek  kobiety wiejskie j  do dz iecka  szko lne
go, do nauczycie la ,  wreszcie  do szkół zawodo/- 
wych i Uniwersyte tów  Ludow ych ,  położył też  
nacisk  na  wielkie znaczenie  k u rsó w  u r z ą d z a 
nych przez ko ła  Str. Lud. (czy jego Sekc. Kob.) 
i to zarów no  dla u św iadom ien ia  spo łeczno-po
litycznego, jak i ogólnej ośw ia ty  i gospociarcze- 
ga podnies ien ia  wsi. Szerzej om ów ił  jak  to 
czynnik iem  ośw ia tow ym  jes t  k s iążka  1 gazeta, 
k ló re  są n a jpew nie jszym i i n a j lep szy m i  p rz y ja 
c iółmi człowieka. Po leca jąc  z p ism  wszystkie 
p ism a S tronn ic tw a  L udow ego {szczególnie „ P ia 
s ta"  i „Zielony S z tandar" ) ,  z pdsarzy Orzeszko
wą, O rkana ,  T e tm a je ra  i innych .  N astępnie  dr. 
Zapalowicz wygłosił pogadanktę o higienie na 
wsi, poucza jąc  k u rs is tk i  o jej  .wielkim znacze
niu zwłaszcza p rzy  w y ch o w y w an iu  n iemowląt,  
poczem udzielał  p o ra d  poszczególnym  k u rs is t 
kom. Na zakończenie  m agis te r  Mierzwa podał  
naszym delegatkom  konieczne  w p ra cy  politycz
nej wiadomości p raw ne.  Jeszcze złożono podpi
sy, k tóre miały  dojść do dalekiego, ale najbliż
szego naszym  sercom  wodza ruchn  ludowego.

Ob. Kołowa zam knęła kurs serdecznymi sło
wami zachęty i podziękowania za trzydniow ą 
pracę kursistek.

M. B.

J e & k a o t a  a a  O b c z y z n ą
(Melodia: „Dalej bracia do Stronnictwa")

Smutna wierzba u jeziora 
Kąpie swój brunatny włos
[: Wódz nasz ..... co wieczora
śle  do kraju z wiatrem głos: :]

Powiedz, wietrze, mej rodzinie, 
Jak mi smutno bez niej żyć, 
[: Jak mi smutno czas to płynie! 
Dlugoż jeszcze mam tu być? :]

Tam znam każdą rzekę, górę,
Każdy strumyk, każdy gaj, ' . 
[: Tutaj wszystko tak ponure,
Wola do mnie: gdzie Twój kraj? :]

R  f...> ,/'r

Boże Ojcze, coś jest w Niebie,
W chłopie polskim siłę wzbudź,
[: ZŁego moc skrusz, błagam Ciebie, 
Do Ojczyzny wróć mnie, wróć :] 

Rozalia Maczugowa. 
Niedwiedź (pow. limanowski)

Bądźmy roztropne!
Często spotykamy się z tym zarzutem, 

że kobiety to lubią tylko plotkować. A 
dlaczego nie możemy temu zaprzeczyć? 
Oto dlatego, że jak cię widzą, tak cię pi
szą. A myśmy nie nauczyły się jeszcze 
szanować naszą godność kobiecą tak jak 
przystało. A jak same nie cenimy naszej 
godności, tak jakeśmy powinny, to i inni 
nas nie szanują.

Przedewszystkiem musimy się dobrze 
już raz zastanowić i dobrze zrozumieć to, 
co stanowi naszą godność. Nie jest to ani 
uroda, ani majątek a tym mniej głupia za
rozumiałość. Ale roztropna I szlachetna 
i prawdziwie rozumna kobieta nadaje do
piero prawdziwą wartość i swej urodzie 
i swemu majątkowi i wtedy jej mądra za
rozumiałość nie zostanie przez otoczenie 
lekceważona ani przez otoczenie poniewie
rana.

Niestety, tak u nas jeszcze jest, że zaw
sze się o drugiego potrafimy troszczyć 
i posądzić go o wielkie błędy, a u siebie 
prawdziwych btędów zobaczyć nie może
my. Więc dobrze by było, żebyśmy się 
już raz na zawsze pożegnały z tym błęd
nym przyzwyczajeniem i zaprzestały plot
kować i innych osądzać a zabrały się sa
me do siebie i starały głowy swoje zapeł
niać poważnymi myślami. Weźmy się so
lidnie i ochotnie do tej trwalej i nieza
chwianej pracy w naszym Stronnictwie Lu
dowym, w jego Sekcjach Kobiet, i pokaż

my, że kobiety potrafią wzorowo praco
wać w swojej organizacji, do której się z 
własnej woli zapisały. Wtenczas będą o 
nas dobrze myśleć i nas inaczej jak da
wniej honorować, i nie częstować, jak do
tąd, tym, że kobiety to same plotkarki. Po
stanówmy więc już raz poważnie myśleć 
i brać się odważnie do tej pracy, która do 
nas należy. Wtenczas nasi meżowie będą 
się z nami lepiej liczyć a dzieci więcej sza
nować, bo będą brać dobry od nas przy
kład. j a k  czasu nie będziemy tracić na 
próżnych pogadankach, to znajdziemy czas 
na wspólne zebrania i na pracę w naszej 
Sekcji Kobiet. A to wam szczerze mówię, 
że nam nasi mężowie nie będą utrudniali 
tej pracy, ale owszem jeszcze ułatwią i co 
dobrego poradzą. A i otoczenie o nas po
wie: Naprawdę roztropne są to kobiety, 
które znachodzą czas na i pracę i naukę 
w S. K. Stronnictwa Ludowego.

Więc nie śpijmy tak daiej, tylko bierz
my się do pracy pod tym zielonym sztan
darem, na którym błyszczy nasza Przewo
dniczka Najwzorowsza i Najświętsza Mat
ka i Królowa naszej Ojczyzny, a naszym 
Sekcjom Kobiet Stronnictwa Ludowego 
nie zabraknie ducha i w najcięższej chwili 
do szczerej i ofiarnej pracy. Do której 
nam Szczęść Boże!

Dziedzicowa Karolina,
Iwkowa, (pow. brzeski).

f p r a i D O s d o n i e  z  K u r s u  g o t o w a n i a  
w  (fiisKupicacfi p o w ,  Głrzesfto

0>d dnia 20. 2. do dnia 23. 3. trw ał  kurs 
gotowania, urządzony przez Sekcję Ko
biet w Kole S. L. w Biskupicach pow. 
Brzesko. Kuchni użyczyło nam kiero
wnictwo szkoły, za co uprzejmie dzięku
jemy. W  kursie brały  udział 24 kobiety i 
6 dziewcząt. Zajęcia rozpoczynały się o 
godz. 8-mej, ą trwały, do godz. 3-ciej. Na

kursie go tow ałyśm y po traw y z produk
tów, jakie się na w si znajdują, oraz dwa 
razy  w  tygodniu było mięso i codziennie 
wypiek ciast. P o  obiedzie odbyw ały  się 
pogadanki, związane z gotowaniem, hy- 
gieną i gospodarstwem domowym.

Oprócz produktów i opłat na rzecz in
struktorki uczestniczki sk ładały  się na
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iroszta gotowania przeciętnie po 3 zł. 
Wieczorami chętne i mające więcej czasu 
u czy ły  się haftu i robótek.

Zakończenie kursu odbyło się w  osta
tnią niedzielę. Brali w  nim udział męż,o- 
wie kursistek, członkowie Koła Ludowe
go, oraz inni goiście. Na to „zakończenie'* 
złożył się suty podwieczorek, urozmaico
ny śpiewami, inscenizacjami oraz przemó
wieniami. Nastrój tak na kursie jak i nai 
„zakończeniu1* był bardzo miły i serde
czny. Kurs prowadziła instruktorka Zo" 
fia Jaw orsita z ramienia Woj. Sekcji Ko
biet S. L. w  Krakowie.

Sekretarka Sekcji Kobiet 
w  Biskupicach.

Wrażenia z noclegu
NA KUKSIE POLIT. SPOŁ. W KKAKOWIE 

Kiedy po całym  dniu  natężonej  uwagi i wy
s i łku  umysłowego, wreszcie koło dziewiątej  go
dz iny  odchodziły  kursis tk i  n a  swój nocleg, za
m iast odpoczywać dopiero na  dobre , rozpoczy
nały dyskusję  o wszystk im  co je n a jb a rd z ie j  
zajm owało  z poruszonych  tem atów podczas 
kursu .  Prow adziły  ją t rochę  na poważnie,  t ro 
chę na wesoło, docinały sobie dowcipnie, co je- 
szcz bardzie j  rozpłomieniało  dyskusję. Dopiero  
gdzieś koło d rugiej  w nocy sen zmorzył  nasze 
obywatelki.  Naslępniego dnia  już k rąży ł  o tych 
nocnych dyspulach  wesoły wierszyk. Po d a jem y  
z niego n a jd ia rak te ry s ty czn ie js ze  zwrotki,

W  koło mnie obywatelki 
\ Sekcji kobiet delegatki,

I m azurki i góralki 
Są dziewczęta, są i matki.

U nas jednak taka  wada,
B ; coś nowego uradzić,
Wpierw po próżni się nagada: 
Musimy się trochę wadzić!

M azurki się buntow ały,
Na Jarosław  delegację,
Bo łnt nwagę zwracały,
Że nie zawsze m ają rację.

Gdy ■ chłopam i pracowały,
W  domu, w poln po wspólnocie,
A swego zdania nie miały,
W łasnej siły przy robocie!

Góralki się mordowały 
Z Akcjami Kałoiickiml,
Na kupę to pomieszały 
Z program am i ludowymi.

Nowe są przecież widoki 
W  naszej Polsce, gdzie Podhale 
Chcą rozjaśniać mgły 1 m roki, 
Uczyć się pragną górale!

Bronisław a Cząstkowa 
Rokietn ica ,  pow. jaros ławski.

BAWEŁNA DROŻEJE. Ceny baw ełny  na 
ry n k u  a rg en ty ń sk im  w y k azu ją  s ta łą  tendencję  
zwyżkową. Osta tnio p łacono za tonę 945 pesów 
argent.,  s tanow iącą  p raw dziw y re k o rd  w p o 
ró w nan iu  z cenam i lat poprzednich .  W  r. 1932 
p łacono 611, w 1935 r  —  816 pesów za tonę. 
W, p o ró w n an iu  z Cenami, jak ie  p łacono  w 
okresie  m arzec—sierpień  1936 r. tegoroczne  
cenv baw ełny  wzrosły o 14 proc.
NAJDROŻSZE MIASTA W  POLSCE. P rz y jm u 

jąc  za w skaźnik  cen kosz tów  żywności w m ia 
stach  w ro k u  1928 — 100, w m iesiącu  lu tym  
1937 roku  na jw yższy  w skaźn ik  w ykaza ł  Chełm 
58,2 (56,5), P łock  57,6 (w nawiasie  p o d am y  
w skaźn ik  z m iesiąca  s tycznia 1937 —  54,3), n a 
stępnie  P io trk ó w  57,3 (54,5), Łuck 50,8 (54,2), 
Bydgoszcz 56,6 (54,1), Gniezno 56,3 (54,1), Czę
s tochowa 56,3 (54,1), Drohobycz  55,3 (51,2),
Ostrowiec 55,1 (53,2). Od 54 do 55 w ykazu ją  
m ias ta  Łódź, Siedlce, Zamość, Pińsk ,  Równe, 
Grudziądz, Katowice, Poznań ,  Bielsko, Kraków. 
Od 53 do 54: W arszawa,  W łocławek, Kalisz, P a 
bianice, Sosnowiec, Zgierz, Tomaszów Mazowiec
ki, Inowrocław, Gdynia, Rzeszów, Stanisławów. 
Od 50 do 52 włącznie: Będzin, Dąbrowa Górni
cza, Radom, Zawiercie, Lublin,  Białystok, G rod
no, Łomża, Kowel,  T oruń ,  Chorzów, Tarnów^ 
Lwów, Przemyśl,  Kołomyja,  Stryj,  T arnopol .

71-Ietnia księżna B retfordn, zwana powszech
nie „latającą księżną", jako że od dziesięcin 
lal ustawicznie la ła  swoim samolotem, w yru
szyła onegdaj w dinższą podróż 1 wszelki słuch 

S n iej zag iną ł

l
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S t a l in  z a p o w i a d a  d a l s z ą  m M
Ogłoszona dopiero obecnie mowa Sta

lina, którą dyktator sowiecki wygłosił 3-go 
marca na plenarnym posiedzeniu CK 
wszechzwiązkowej partii komunistycznej 
wywołała liczne komentarze w kołach po
litycznych Moskwy.

W  mowie tej Stalin zapowiada dalszą 
walkę przeciwko prądom opozycyjnym i 
nawołuje wszystkich komunistów do 
zdwojonej czujności wobec zamaskowa
nych wrogów proletariatu.

Mowa Stalina zawiera gwałtowny atak

przeciwko państwom kapitalistycznym ca
łego świata, przygotowującym, zdaniem 
Stalina, napad zbrojny na Sowiety.

Najbardziej interesującym momentem 
mowy Stalina jest stwierdzenie, że partia 
komunistyczna w dalszym ciągu przeżywa 
ostre przesilenie wewnętrzne i nie posia
da dostatecznych kadr komunistycznych z 
młodego pokolenia wychowanego już po 
rewolucji październikowej. Celem wypeł
nienia tej luki mają być założone specjal
ne partyjne szkoły 6-miesięczne, które 
kształcić będą młodych komunistów.

Miasto zmiecione z powierzchni ziemi
bombami z samolotów powstańczych

Jak donoszą z Walencji nalot samolo
tów powstańczych na miejscowości Du- 
rango, położoną na południowy wschód 
od Bilbao miał tragiczne skutki. Ofiarą 
bomb, pożarów i starć padło 200 zabitych 
i 150 ciężko rannych. Miasto było bom
bardowane’ dwukrotnie, a po drugim bom
bardowaniu mieszkańcy, którzy uciekli, 
dostali się w  sferę ognia karabinów ma
szynowych.

Jak donoszą z Hendaye, powstańcy 
zdołali przerwać obwarowane pozycje 
przeciwnika, w  których kolumna baskijska 
z Bilbao zagrażała miejscowości Villa 
Real. Lotnictwo powstańcze dokonało sze
regu nalotów bez przeszkody ze strony 
samolotów przeciwnika. Oddziały baskij
skie stawiały opór jedynie w pierwszej li- 
nii.

’ Powstańcy przygotowują? obecnie na
tarcie na wielkie siły nieprzyjacielskie, 
broniące Bilbao.

Wedle doniesień z Bilbao, bombardo
wane przez dwie godziny przez eskadrę 
samolotów powstańczych miasteczko Du- 
rango zostało prawie doszczętnie zniszczo
ne. Co ocalało od bomb wybuchowych, 
padło pastwą pożaru, jaki wybuchł rów
nocześnie w wielu częściach miasteczka od 
bomb wzniecających pożar. Liczba ofiar 
w ludziach zdaje się być znacznie większa, 
niż pierwotnie przypuszczano i oceniana 
jest na blisko 400 zabitych i kilkaset ran
nych. Wybuchy bomb wywołały wśród 
ludności panikę. Ludzie w panicznym  
strachu wybiegali na ultoe i tratując się 
wzajemnie pędzili poza obręb miasteczka, 
szukając w polach i ogrodach ocalenia. 
Samoloty powstańcze nie szczędziły jed
nak ludności cywilnej, ani kobiet 1 dzieci. 
W idząc bezbronność miasteczka aparaty 
obniżyły się i z wysokości 200 do 300 me
trów otwarły do uciekinierów ogień z ka

rabinów maszynowych, mrodując bez par
donu. Ulice w  jednej chwili zostały za
słane stosami trupów.

Podczas bombardowania zniszczony 
został także kościół, gdzie w chwili naloiu 
samolotów odbywała się spowiedź wielka
nocna. Jedna z bomb przebiła dacii i 
sklepienie kościoła, wybuchając wewnątrz 
świątyni. Ksiądz i 12 kobiet ponieśli 
śmierć, zaś wiele osób odniosło ciężkie ra

ny. Znajdujący się obok kościoła konwikt 
został również zniszczony. Z 20 zakonnic, 
znajdujących się w budynku, 15 poniosło 
śmierć.

Pożar miasteczka nie został jeszcze u- 
gaszony. Wśród ruin zniszczonych domów 
rozgrywają się sceny niezwykle drama
tyczne.

Podpalaa z  nudów
W  Karlskrona aresztowano roznosicieła 

brykietów, co do którego istniały podej
rzenia, że jest podpalaczem. W  czasie 
śledztwa aresztowany przyznał, że w ciągu 
7 lat podpalił 13 domów „dla przerwania 
monotonii wieczorów zimowych.'*

iie rOisKi i izeciiosłow acp
—  warunkiem pokoju w Europie —  mówi pen. Niessel

W  „Paris  Midi“ ukazał się obszerny 
artykuł gen. Niessel, b. szeła francuskiej 
misji wojskowej w  Polsce, poświęcony 
strategicznej sytuacji Czechosłowacji. 
Omówiwszy warunki obronne granic cze
chosłowackich i ich związek strategiczny 
z Polską  w  w ypadku  w ojny z Niemcami, 
generał konkluduje:

„Gdyby mogło nastąpić szczere zbli
żenie m iędzy Polską a Czechosłowacją,

lakt ten miałby wagę kapitalną. Polska 
może uruchomić na w ypadek  w ojny 60 
dywizyj piechoty i rzucić je na tery to
rium Niemiec. Ewentualność taka musia
łaby zahamować Niemcy na punkcie ich 
pretensyj terytorialnych, a to miałoby 
decydujące znaczenie dla poKoju Europy. 
Z tego względu, dopi o wadzenie do zbliże
nia Polski i Czechosłowacji powinno stać 
się szczególną troską dyplomacji francu
skiej i angielskiej".

Rozruchu w Amergce
,W A lbert L ea  w s tan ie  M inneso ta  doszło  

do p o w ażn y ch  za b u rz e ń  s trą k u ją c y c h . Gdy 
po lic ja  z am ie rza ła  a resz to w ać  p rzyw ódców  
s tra jk u , s tra jk u ją c y  ro b o tn iey  u k ry li łeb w  
b u d y n k u  zw iązk u  zaw odow ego , k tó ry  u s iło 
w ali z ab a ry k a d o w a ć . N a e lc ra ją tą  p o lie ję  u- 
silow ali s t ra jk n ją e y  o d ep rzeć , le ją e  z daciiu  
w rz^eą w odę. M im o to  p o lic ja  zd o ła ła  w ta r 
gnąć  do lo k a lu , gdzie a re sz to w a ła  54 p rz y 
w ódców  s tra jk o w y c h . M asy s tra jk u ją e y e h

Chory pokój i jego pielęgniarz. [(Nebelapalter, Rorschach)',

ro b o tn ik ó w  zeb ra ły  się  n M tęp n ie  po d  w ię
z ien iem , gdzie doszło  do  ro z ru ch ó w . D em on
s tra n c i z a trzy m y w a li a u ta  i w y w raca li je , 
zaś a u to  p o licy jn e  zosta ło  spa lone . D rug ie  
au to  p o licy jn e  d e m o n s tra n c i w rzu c ili do  
rzek i. P ó źn ie j d e m o n s tia n c i ru szy li p rzed  
fab ry k ę , z k tó re j p rzem o cą  w y rzu co n o  
s tra jk u ją c y c h  i p rz y ję to  n o w y ch  ro b o tn i
ków . S tra jk u ją c y  u s iłow ali w ta rg n ą ć  do  fa 
b ry k i, n iszcząc  og rodzen ie  i  w y b ija ją c  szyn 
by  k am ien iam i. P o iie ja  ro zp ęd z iła  dem on* 
s tra tn ó w  p rz y  pom ocy  gazu  łzaw iącego  i p a 
lek  g n m ow yeh . D o p ie ro  p o  p rzy b y c iu  gu 
b e rn a to ra  s ta n u , k tó ry  za rząd z ił zw o ln ien ie  
a re sz to w an y ch  i p o d jęc ie  ro k o w ań  m iędzy  
fa b ry k a n ta m i a  s t ra jk u ją c y m i, n a s tą p ił 
sp o k ó j.

Okupacja zakładów Forda
Ponad 600 robotników  okupow ało zakłady 

Forda  w Kansas City, na skutek zwolnienia a 
pracy 360 ludzi. Przywódcy robotników  przem y
słu samochodowego utrzym ują, że s tra jk  nie byl 
proklam ow any przes zw iązki rol/:4a1cze.

opuszczajg
Odjazd przedstawiciela Francji
Poseł francuski Bodard opuścił osta

tecznie Addis Abebę, żegnany przez przed
stawicieli włoskich władz cywilnych i woj
skowych. Po wyjeżdzie posła francuskie
go nie pozostał już w Addis Abebie ani 
jeden minister pełnomocny, akredytowany 
przy rządzie Negusa. Poselstwo francu
skie zostało przekształcone na konsulat ge
neralny.

€uda t e t h n i f c i
Mężowie nauki taksamo jak i poeci i 

a r tyśc i nieraz opisywali przedziwne a cu
dne wrażenia, jakie przechodziłby czło
wiek, któremu danym byłoby rzucić się w  
odległą przestrzeń i s tamtąd przyjrzeć się 
ziemi a w  ten sposób uświadomić sobie, 
jaka jest w łaściw a nasza pozycja we 
wszechś wiecie.

Oczywiście wszelkie takie marzenia 
oparte  by ły  tylko na wyobraźni, bo nikt 
nie wie rzeczywiście, jaki by łby  to wi
dok, ponieważ nie znaleziono sposobu w y 
konania takiego projektu. Obmyślano 
w praw dzie  rakiety  rozmaitego typu i roz
maitej konstrukcji, mające wyrzucić czło
wieka w  przestrzeń, ale te rakiety nie 
obudziły zaufania w  wykonalność pro
jektu.

Nowy pomysł w yłoży ł  i rysunkami 
objaśnił Peter J. Bitterman junior. Jego 
projekt ma dać możność bardzo reali
s tycznego widoku na ziemię, w iszącą w 
przestworzu. P rz y rz ą d  swój nazwał: 
kosmosarium. Poniew aż jest to pomysł 
zupełnie nowy, należałoby porównać 
kosmosarium z rzeczą najbardziej z nim 
zbliżoną, to jest — planetarium.

Miliony ludzi już zna planetarium, a 
jakkolwiek pobyt w  planetarium daje 
nam wiele niezapomnianych i wstrząsa* 
j jych  wrał.eń, jednego życzenia jednak 
nie spełnia, a tein jest: ujrzenie ziemi w 
wiaściw em  jej miejscu, we wszechświecie 
; wieszoną w przestworzu.

Kosmosarium zaś właśnie temu życze
niu czyni zadość, ponieważ różni się od 
pGnetarium. W  planetarium widz ogląda 
gwiazdy, wiszące na niebieskim stropie, 
i :iemi wydają  się nam oglądane z ziemi; 
juatomiast kosmosarium . fifiąruje. aaia

zdumiewające widowisko ziemi, zawie
szone] w  przestworzu, jaka wydaje się 
widzowi na tle gwiazd 1 planet.

Taki byłby praw dziw y  obraz ziemi, je
żeli ktoś z nas by łby  rzucony na odle
głość dwudziestu tysięcy  mil, a więc oko
ło dwunastą część odległości księżyca  
od ziemi.

Kosmosarium, składa się z podsta
w y  murowanej, w  której mieści się w e
stybul, sale w ystaw ow e, garderoby 1 in
ne boczne lokale. Z tej podstaw y w y ra 
stają t r z y  filary w ysokości 64-ch stóp. 
Filary te na zew nętrznych ścianach ozdo
bione będą płaskorzeźbami, przedstawia- 
jącemi trzy z czterech żyw iołów  mitolo
gicznych: Ogień, W odę i Powietrze.

Te filary podtrzymują kułę o średnicy 
128-miu stóp. Kula o powierzchni ce
mentowej, pokrytą będzie szklistemi cie- 
mno-niebieskiemi tafełkami, na których 
złotymi znakami będą określone wielkie 
konstelacje. \

W  projekcie tym nie ma wcale okien, 
ponieważ dolna część jest cała m urow a
na, a sale w ystaw ow e oświetlone są 
światłem górnym.

Na tej murowanej podstawie w y s ta 
wione jest piętro całkowicie składające 
się ze szkła, służące do oświetlenia ob
szernych sal w ystaw ow ych w ciągu dnia, 
zarazem dopuszczające wieczorem świa
tło z sal w ystaw ow ych  na dolną część 
umieszczonej u góry olbrzymiej kuli. Trzy 
obszerne sale w ystaw ow e pod tą szklaną 
wieżą będą obejmowały w ystaw ę histo
ryczną. p rzyrządów  astronomicznych i 
geograficznych i inne przedmioty, zwląza- 
n  z dziejami ludzkich odkryć w dziedzi
nie geografii i astronomii,

Nad oknami tej nadbudowy spoczyw a 
na trzech filarach poprzednio wspomnia
nych, wielka kula. (Wewnątrz tej kuli 
jest druga, mniejsza, także cem entowa 
kula 6 średnicy wewnętrznej stu stóp. P o 
między temi dwiema kulami, na prze
strzeni czternastu stóp odstęou, znajdują 
się k rę te  schodki, jedne do wchodzenia, 
drugie do schodzenia, ażeby i znaczne 
ilości w idzów m ogły zwiedzać kosmosa
rium bez tłoczenia się, wygodnie. Schody 
prowadzące w  górę, będą zaopatrzone w 
ruchomą platformę czyli eskalator, ażeby 
można dotrzeć bez zmęczenia do w szy s t
kich części kosmosarium. W indy i ru
chome schody umieszczone w  trzech fi
larach ułatwią widzom dostanie się do 
górnej części kosmosarium bez trudu i 
prędko.

Z rozmaitych punktów na krętych 
schodach i z nyż, rozmieszczonych tu i 
ówdzie, widzowie będą mogli przez szyb
ki oglądać ziemię w  przestrzeni. Ponie
waż okienka te 1 punkty obserwacyjne są 
w  rozmaitych miejscach, można będzie 
ziemię obejrzeć z rozmaitych wysokości l 
zawsze obracającą się w  przestworzu na 
tle dalekich gwiazd, iskrzących się na 
sztucznym nieboskłonie.

Złudzenie odległości w yw ołane będzie 
przez wnętrze  mniejszej kuli (mającej sto 
stóp średnicy), którą będzie w ew nątrz  
całkiem ciemna z wyjątkiem gwiazd i pla
net, które jak błyszczące klejnoty będą 
osadzone na wewnętrznej powierzchni 
przedstawiającej dla widza przestwór. 
Ten efekt będzie w yw ołany zapomocą 
użycia stosownych świateł, mających 
każde tyle siły, by  to odpowiadało rze
czywistości, tak aby wrażenie było o ile 
możności zbliżone do prawdy co do wiel
kości 1 siły  św iatła poszczególnych  

■rlczd. P lanety  obracać się będą z wła- 
1 ściwą sobie, szybkością 32 swoich orbi

tach podczas gdy inne ciała będą sta ły  w  
miejscu.

W  sam ym  środku tej przestrzeni ( •  
średnicy stu stóp), przedstawiającej prze
stwór, zawieszony będzie m ały  głob (o 
średnicy dwudziestu stóp), p rzedstawia
jący ziemię. Glob ten będzie się obracał 
wokoło sw ej osi. Poniew aż światło sło
neczne dochodzi do ziemi z pewnego 
punktu a ziemia się obraca, widz, zmie
niając swą pozycję, widzi ziemię przecho
dzącą przez rozmaite fazy taksamo jak 
widzimy z ziemi księżyc przechodzący 
przez kw adry, tylko że ziemia ukaże się 
nam większą i będzie się obracała  tak, ż« 
widz zobaczy w szystk ie  części ziemi 
przechodzące przez te fazy.

' Glob ziemski, jak powiedzieliśmy, 
mieć będzie 20 stóp średnicy i będzie w y 
konany w  kolorach i w  rzeźbie odpowie
dnio do rzeczywistości. W idoczne będą 
wszystkie szczegóły, jakie widzielibyśmy 
z odległości 20.000 mil z przestworza. P a 
trząc na ziemię przez okienko mniejszej 
kuli, widz nasamprzód ujrzy tylko wiel
kie m asy  oceanów i kontynentów, a do
piero zapomocą lornetek, jakie będą do 
dyspozycji na miejscu, zobaczy wielkie 
rzeki, góry, jeziora 1 lasy.

Skala tego globu jest w  stosunku <Jo 
rzeczywistości jeden cal za każde 32 mi
le. To umożliwia zobaczenie wielkich 
dzieł, stworzonych na ziemi ręką 1 geniu
szem człowieka. Wielkie miasta będą 
się odznaczały jako popielate plamki, a 
zapomocą lornety naw et mniejsze miasta 
będą widoczne. W yspa Manhattan w  
New York City w yglądać  będzie za
pomocą lornetki jako miejsce długości 
około pół cala a szerokości jednej szesna
stej cala.

Koszt budow y kosmosarium, bez grufl* 
tu, obliczają aa  dw a miliony dolarów ,
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Czy koniecznie chfopi-roinicy O zdrowotności mięsa

Siew łubinu 
na słodkie ziarno
Do siewu mieszanego z łub inem  słodkim 

m o żn a  użyć żyta  jarego lub  owsa później d o j 
rzewającego. Na obsiew 1 ha trzeba  wziąć 120 

/•— 140 kg. łub inu  słodkiego i 10 — 30 kg. owsa: 
Poniew aż  ziemia nie jest odpowiednia  na  tego 
ro d z a ju  siew, w skazanym  byłoby nawożenie  fo 
sforow e-potasowe.  Dawki naw ozów  na 1 ha 
m a ją  być: lód — 200 kg. 20 proc. soli po taso 
w ej i 80 kg. 30 proc. super tom asyny .  Można 
do d ać  także  trochę  azotu,  sypiąc na  1 ha  40 kg. 
sa le t rza k u  lub sa letry  wapniowej.

Wywabianie plam 
z błota

P la m y  z błota,  zwłaszcza na  jasoych  m a te 
r ia łach ,  w yw abia  się, p io rąc  części zap lam ione  
tylko, nie catą sztukę. Miejsce sp lam ione  ude
rzać  szczotką, u m aczan ą  w 10 proc. kwasie 
octowym, po czym dobrze  w ypłukać  w wodzie 
E w en tu a ln ą  żółciznę, powstałą  po wywabieniu 
plam, wywabić 5 proc. roz tw orem  kw asu  szcza
wiowego.

muszą biedowatf
B ard zo  poucza jące  l iczby da ją  różne  zes ta 

w ien ia  i sp raw ozdania .  P rzed  n iedaw nym  cza
sem przeczytałem  nadzw yczaj  z a jm u jące  s p r a 
w ozdanie  z kon tro l i  mleczności. I co w tym 
sp raw o zd an iu  na jba rdz ie j  m n ie  zain teresowało?  
To właśnie, że dobre  k ro w y  włościańskie,  n a 
leżące do kół hodow lanych ,  nie ns tęp u ją  w n i 
czym  najlepszym  k ro w o m  dw orsk im . Podobne  
z jaw iska  -obse rw uje  się w sp raw ozdan iach  z 
nieśności kur. Mamy k u ry  o znakom ite j  nie- 
śności i dużej  wadze jaj .  To samo widać ze 
sp raw o zd ań  przysposobien ia  rolniczego w ca 
łym  kra ju .  Toć k o n k u rso w e  wyniki czy to ho 
dowli,  czy p lonów  okopowizn, czy wreszcie 
lnu , konopi  itp., przechodzą  w ie lokro tn ie  te 
zbiory,  k tó re  og lądam y na  p o rządku  dz iennym  
w większości naszych gospodars tw  drobnych .  
W szystko  w skazu je  na  to, że w naszych w a 
ru n k a ch  m ożem y osiągnąć wyniki,  k tó rych  nie 
powstydziłoby się najlepsze gospodars tw o c z e 
skie, n iemieckie lub duńskie.  Że jed n a k  nie są 
to wyniki pow*szechne, to wiedzą o tym  wszy
scy, k tó rzy  z życiem n a  w*si się stykają .

Polskiem u chłopu m oi.ia  w szystka zarzucić, 
nie można mu jednak zarzucić dwóch rzeczy: 
braku  przyw iązania do ziemi 1 braku chęci do 
pracy. Ten więc nie.świetny s tan  naszych go
spodars tw  włościańskich zależy widocznie nie 
ty le  od n ieum ieję tne j  a  ciężkiej p racy, ale r a 
czej od tego, że często ro zu m u jem y  fałszywie, 
źe p rzyw iązu jem y  zbyt wielką  wagę do pew
nych  t radycyj,  że m a ją c  tyle  do tego p rzy w ią 
zania,  z upo rem  nie chcem y odstąpić  od d a w 
nych  m etod  gospodarow ania ,  k tó re  w czasach 
lepszej k o n iu n k tu ry  nie daw ały  n am  wprawdzie  
wielkiego dosta tku ,  ale  również i nie stawiały, 
ta k  jak  dziś — wT obliczu nędzy.

Cały świat stoi już dziś w przede  dn iu  lep
szych czasów. W y b itn a  p o p ra w a  k o n iu n k tu ry  
d a je  się odczuwać stale.  Kto więc w czasie lat 
poprzedn ich  um ia ł  się dostosować do zm ien io
n ych  w a ru n k ó w  gospodarow an ia ,  roli nie za 
niedbał ,  a le  ją  u t rzy m y w ał  w p orządku ,  a  o in 
w en ta rz  dba ł  należycie, ten może mieć niepłon- 
n ą  nadzieję,  źe złe czasy rych ło  się skończą. 
Chcąc jed n a k  uchwycić  j a k  na jw cześn ie j  ten 
m o m e n t  korzystny ,  w k tó ry m  p ro d u k ty  ro lne  
coraz  więcej s ta n ą  się poszukiw ane,  t rzeba  so 
bie jasno  postawić  da leko idące ulepszenie go
spodarki ro lne j 1 budow lanej 'Niechże Więc te 
wyniki,  j ak ie  uzysk u jem y  czy to w hodowli,  
czy w up raw ie  w k o n k u rsa ch ,  nie będą w y n ik a 
m i oderwanym i,  ale n iechże się s t a n ą  p o 
wszechne.

M nsimy więc sobie postawić  za  cel okresu  
na jb l iższego wydatne zwiększenie zbioru z pól, 
w ydatne powiększenie ilości pasz w gospodar
stwie, lepsze żywienie  inw entarza. Są xo jed 
n a k  rzeczy możliwe ty lko w tym  wypadku ,  gdy 
zaczniemy w gospodarstw ie  czynić wreszcie ho- 
da jb y  ba rdzo  ostrożnie , pew ne  stałe  wkłady. Bez 
tego nie m ożna  pomyśleć, aby  ziemia, wyczer
p a n a  przez  ra b u n k o w ą  gospodarkę  lat  o s ta t 
nich  — pozwoliła  skorzystać  z pom yśln ie jsze
go u k ład u  stosunków.

Mając więc to  na uwadze, nie  zan iedba jm y  > 
żadnej  czynności, k tó ra  może przyczynić  się do

Melisa cytrynowa

zwiększenia plonów. Niechże głodna z jesieni 
ozimina otrzym a z wiosną zasiłek w saletrzaku 
Inh saletrze wapniowej. Zasilmy zboża jare 
azolniakicm  i supertom asyną. B u rak i  przed  sie
wem azo tn iak iem  i super tom asyną ,  a po prze- 
rĄ-wce saletrą  wapniową. Nie zan iedba jm y t a k 
że w ym iany  z ia rna  siewnego i zap raw ian ia  go 
przed siewem. Otoczmy opieką łąki i pastwi
ska. Śmielej przeznaczmy pod okopowizn}* i 
mieszanki większy obszar pola, niż w lalach u- 
biegłych. W szystkie  te bowiem zabiegi d o p ro 
wadzą na pewno do powiększenia  zbiorów w 
roku  bieżącym, a to znów pozwoli nam  nie 
tylko zgromadzić więcej grosza za p rodukc ję  
połową, ale jednocześnie zapewni możność lep
szego żywienia krów mlecznych, trzody, d r o 
biu. Zwiększy wydajność produkc ji  h odow la
nej,  a lym sam ym  przyczyni się do wydatnego 
podnies ienia  dochodu z całości gospodarstwa 
wiejskiego.

Jed n ą  z powszechnie występujących wad 
mleka jest  jego gorzknienie. W ad a  ta p rzy sp a 
rza  ro ln ikom  dużo k łopotu i strat.  S twierdzo
no, że przyczyną  gorzknienia  m leka  m ogą być 
drobnoustro je ,  często występuje  ono jednak  
w sku tek  innych, do n iedaw na niew ykrytych 
jeszcze powodów. W  osta tnich lalach kilku ba- 
dai zy angie lskich i niemieckich stwierdziło 
zgodnie, że przyczyną gorzknienia  m leka  (o 
prócz d roh n o u s tro jó w  i pasz) jest n ieznany  do 
tąd  enzym t. zw. oleinaza. Enzym  ten 
występuje  w m leku  krów  wysokociclnych lub 
w chorobie  wymienia.  W ysnu to  wnioski,  że 
wada ta  nie zależy od jakości pasz, k tórymi 
żywimy krowy. Największy wpływ na pow s ta 
nie tej  wady  wyw iera  okres cieiności. U jawnia  
się on w m leku krów  wysokociclnych, a znika 
sam oczynnie  niedługo po ocieleniu. Przetrzy-

Goloszyjki należą do na js ta rszych  odmian 
drobiu. Pisarze  s ta roży tnej  Grecji w spom inają  
w swych pam ię tn ikach  o k u rach  z gołymi k a r 
kami,  k tó rych  mięso i j a ja  były doskona łym  po 
żywieniem dla bo h a te ró w  hom erow skich .  O j
czyzną gołoszyjek są kra je ,  leżące n a d  Morzem 
Czarnym : Kaukaz,  Besarab ia  rum uńska ,  D o
b ru d za  bułgarska,  skąd  hodow la  ich rozszerza
ła się na  zachód, do Siedmiogrodu i k ra in  A dria 
tyckich. Z biegiem czasu do tar ły  naw et do p ó ł
nocnych Włoszech. Również w Austrii,  w Niem
czech i w Polsce nie są rzadkością.

Goloszyjki Czarnomorskie są ra są  u nas do 
brze  zaak lim atyzow aną  i nadzwyczaj  odporną

Mięsa szczęśliwie nie fałszują, ale nie zn a 
czy to, że be* zastrzeżeń należy brać  to, co 
sprzedawca  daje. Mięso powinno pochodzie od 
zdrowych zwierząt i być świeże, niezepsute. 
Konlrola  zabijanego bydta  p row adzona  jest w 
rzeźni przez lekarza  weterynarii ,  lecz zdarza  
się, że na rynek  t raf ia  się mięso ze sztuk, za 
bitych poza rzeźnią. Cechy zewnętrzne p o m a 
gają  w o r ien tow aniu  się w rodza ju  mięsa. N or
malne  mięso wolowe m a kolor czerwony, jest 
dobrze odkrw aw ione  i naczynia  k rw ionośne  są 
próżne. Świeże posiada  dosta teczną sprężystość 
i dotek, powstały od naciśnięcia palcem, w k ró t
ce się wyrównuje .  Mięso pochodzące od bydta 
chorego na gorączkę,  padlpgo lub zabitego w 
agonii,  m a barw ę ciemną, nic je . t sprężyste, 
naczynia  k rw ionośne  są przepełn ione krwią 
nieścięią lub jej skrzepami,  dolck, powstały od 
naciśnięcia palcem, nie wyrówna się, a ttuszcz 
jest mazisty. Mięso nieświeże ma barw ę zie lon
kawą lub sinawą i n ieprzy jem ny zapach. Przy 
kupow an iu  mięsa wieprzowego należy bardzo

m yw anie  m leka  w naczyniach metalowych o- 
raz w tem pera tu rze  10 stop. C. przyśpiesza 
gorzknienie  jego. Ażeby przecwidziatać temu, 
nie należy doić k ró w  w osta tnich 2 miesiącach 
przed ocieleniem Jes t  to wskazane ze względu 
na podniesienie mleczności krów. Mleko od 
krów, będących w późniejszym okresie  l a k ta 
cji, należy p rzetrzym yw ać w oddzielnych n a 
czyniach, względnie przeznaczyć do spożycia 
(świeże nie jest gorzkie). Jeżeli m leko to zaraz 
spasteryzujem y, lub zagotujem y po wydojeniu,  
gorycz nie u jaw ni się. U nas, gdzie okres cie
lenia w ypada  przeważnie  na wiosnę, występuje  
ta w ada  w okresie jesieni i zimy. Rolnicy, d o 
sta rczając  tak ie  mleko do m leczarni  w yrządza
ją  jej  bezwiednie duże szkody. Masło w y p ro 
dukow ane  z takiego m łeka  jest  gorzkie.

na wszelkie choroby  drobiu. Mają w sobie coś 
z h a r tu  rodu  Cyganów. P rzy  dobrej  opiece osią-

uważać, czy nie ma wągrów. Są to owalne lub  
okrągłe  pęcherzyki białej  barwy, wielkości 
łebka szpilki, wewnątrz  k tórych mieści się 
główka soliiera.  Po spożyciu k aw ałka  takiego 
mięsa powłoka takiego pęcherzyka  zostaje  ro z 
puszczona przez soki żołądkowe, a zarodek d o 
staje się do jelit i tam  rozwija  się w do jrza łą  
lo rm ę  tasiemca. Jeszcze większym niebezpie
czeństwem są t rychniny — niestety  n iewidziane 
gotym okiem. Są to sp ira ln ie  skręcone  robacz
ki, leżące wśród mięśni, często w zwapnia łe j  
otoczce. Gdy t rychn ina  trafi  do żołądka, o tocz
ka rozpi.szcza się. T rychniny  są żyworodne  i 
z szaloną szybkością ro zm naża ją  się. Młode 
przen ika ją  przez Monę jelit do naezyń  ch ło n 
nych krwi, a polem do mięśni, gdzie odbyw ają  
swą wędrówkę, osiadając  między w łóknam i i 
o lo rbu jąc  się. Chory na tryclininę puchnie,  m a 
bóle mięśniowe, może si racić wzrok, zdolność 
ruszania  się. a często i życie. W ągry  i t ry ch n i 
ny giną dopiero  przy  wysokie j tem pera turze .  
Dlatego należy zawsze m niej pewne mięso b a r 
dzo dobrze ugotować lub usmażyć, u n ik a jąc  
spożywania  go w poslaci wędlin, szczególnie 
surowych.

Podsiewki na laki
Z pośród Iraw kłosoksz ta i tnych na uwagę 

zasługuje: tom ka wonna i grze hien lea.
Tunika w onna  siana byta  dawniej na  łąkach  

ze względu na miły zapach, obecnie spo tkać  ją  
można i w Iesie. rośnie bowiem zarów no  na 
glebach podm okłych, jak  i na  suchych. O d
znacza się bowiem wczesnym rozwojem, a więc 
w porze  koszenia łąk źdźbła tomki są już  n a j 
częściej suche i jako  pasza zielona bezwartośc io
we. Grzebienica rośnie w poslaci małych, nisk ich  
kępek. Ponieważ da je  ona  drugi pokos obfit
szy od pierwszego, zalecane jest je j  w ys iew a
nie w m ieszkankach  t raw  na  łąki,  aby w ten  
sposób podnieść plon drugiego pokosu. Je d n a k  
ze względu na jej m ałą  warlość  p o k a rm o w ą  n ie  
ma potrzeby dodaw an ia  jej  do mieszanek łą 
kowych.

gają  walory  sz iandardow e  i na wystawach ZDie- 
ra ją  liczne nagrody  i odznaczenia.

Takiem i s tandardow ym i okazami,  nagrodzo 
nymi na m iędzynarodowej wystawie w Lipsku 
jest nasza para czarnych, dorodnych gołoszyjek 
siedmiogrodzkich. Na pierwszy rzut oka p rz y k u 
wają  naszą  uwagę ksz ta ł tna  i szeroka pierś, 
rozłożyste krzyże, a u koguta  wspania ły  ogon i 
ponad to  czu p u rn a  postawa. Upierzenie ich jest  
różne. Są goloszyjki czarne, białe, żółte, b rą zo 
we, siwo-srebrzyste  i n ak rap iane .  Są p lenne  i na  
pożywienie nie w ybredne;  kurczę ta  rosną  w 
oczach; mięso ich jest  delika tne  i smaczne. — 
Tylko...  d la  żydów z powodu swych gołych kar
ków... są łrefne.

Przyczyny gorzkiego mleka

Czarnomorskie goloszyjki

Melisa cytrynow a (Melissa officinaiis) . Jest 
to t rw a ły  podkrzew . Liście m a ją  de lika tny 
sm ak  cytryny. Do suszenia  ścina się ją  przed 
zakwitn ięciem. Do p rz y p ra w  ziołowych, sa łat  
i innych p o t raw  d oda je  się melisę w nm iarko-  
w an y ch  ilościach. Świeża melisa da je  p iękny  
a ro m a t  letnim napo jom . Slawia się ją  do n a 
ciągnięcia  w lekkim  winie  przed  podaniem  go 
do napo ju .  N ap ar  z melisy m a  wpływ leczni
czy p rzy  migrenie  i ne rw ow ym  biciu serca. Z 
pośród  innych  ziół o w ybi tnym  sm aku ,  k tóre  
na leży  stosować oszczędnie, wymienić  należy 
jeszcze lubczyk, mlecz, rozm aryn  i km inek.

Dyfteryt drobiu
W  porze wiosennej  po jaw ia  się u drobiu  

dyfleria.  Dylteria  jest chorobą  niebezpieczną, 
bo chociaż nie wszystkie sztuki od niej  p a d a 
ją, to jed n ak  p r a n ie  wszystkie sztuki razem 
t rzym ane  na n ią  zapadają ,  t r ac ą  na  wadze i 
p rzes ta ją  nieść.

N a jbardz ie j  wrażliwe na dyfterię  są kury, 
indyczki i bażanty ,  ale także i gołębie mogą 
zapaść na  dyfterię. Sztuki ras  zagranicznych 
łatwiej zapadają ,  aniżeli rasy  kra jow e.

Dyfteria  po jaw ia  się w dwóch formach, ch o 
ciaż obie są, zda je  się, wywołane przez ten sam 
rodzaj  d robnoustro jów . F o rm a  częstsza, to dy 
fleria właściwa, da jąca  się dostrzec przez na 
loty na błonach śluzowych Druga forma ospo 
wala, a taku je  skórę  i jej twory. Poza tym cl.o 
r u j ą  przy  dyfterii  na rząd y  wewnętrzne, jak

serce, wąlroba,  nerki, śledziona i jelita. Jednak  
tych ob jaw ów  nie spostrzegamy.

W  razie zacborzcn ia  p tak ó w  na dyfterię  po 
jaw ia ją  się na  b łonach śluzowych jam y  ustnej,  
oraz  ócz żółte serwow ate  naloty,  względnie 
ciemne nalo ty  na  skórze, ale specja ln ie  na 
grzebieniu i dzwonkach. C harak terys tyczne  są 
też zgrubienia  dookoła  oka, wywołane przez to, 
że na  Monie śluzowej oka tworzy się ropa, 
k tó ra  odp łynąć  nie może.

W edług  zewnętrznych  ob jaw ów  można po 
mylić się w rozpoznaniu  dyfte ry tu  od k a ta ru  
drobiu. Często obie te choroby  równocześnie 
występują.

Zwalczanie dyfterii polega na częstej dezyn 
ftlkcjj kurników, grzęd i naczyń ild. Poza tym 
zaleca się usuwać naloty w dziobie (przez ze

skrobanie) ,  oraz materię , zebraną dookoła oczu 
(po przecięciu skóryt i sm arow ać  miejsca, gdzie 
się m ate ria  znajdowała ,  jo d y n ą  z dodatk iem  
dwócti części okowity.

Najpewnie jszym  środkiem  jest szczepienie 
och ronne  p taków  przeciwko dyfteri i Szczepion
kę wynaleźli : prof. Blieck i Heelsbergen w
Utrecht (Ifolandia).  Szczepionkę tę nabyw ać  
mogą wyłącznie  weterynarze .  Szczepienie o- 
cl ronne  chron i  ptaki  z dużą pewnością przed 
zakażeniem na przeciąg jedno™  roku. Często 
spostrzegamy, ze zwierzęta raz zaszczepione, 
do końca  życia na  dyfterię  już nie zapadają .  
Działanie szczepionki rozpoczyna się dopiero  
dwa tygodnie  po szczepieniu Stosownie  szcze
pionki u zwierząt choru jących  na dyfterię, nie 
zawsze da je  dohre  wyniki. Najlepiej iest szcze
pić p taki  w wieku 3 — 4 miesięcy.
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Fredldy czuł, że (powoli PoJnosI 
w  górę. Za przykładem innych 

podbiegi do ławki, pod którą znajdo
wała się skrzynia z pasami ratuniko- 
wemi, przywdział zdobytą z trudem 
kamizelkę korkową, zapiął j-ej pasy, 
jak należy, poczem zbliżył się do po
ręczy sterburty. Chociaż statek był 
nachylony na prawą stronę, odległość 
od zwierciadła iwody wynosiła ze 
sześć pięter i powiększała się jeszcze 
z każdą chwilą. Działo się to tak dla- 
Sego, że w miarę, jak zanurzał się nos 
„L'ósitanji“ jej rufa musiała się pod
nosić.

— Za wysoko na’ skok’, do djabła! 
•— zawołał ktoś obok. — Zejdźmy ni
żej.. :

— 'Nonsens.t* Statek lada chiwiia 
pogrąży się w  [ falach, a wir wciągnie 
wszystko, co będzie w  pobliżu. /Ja’

Fr.eddy przyjrzał się uważnie ska
czącemu, bo chociaż umiał pływać, 
.skoków nie próbował jeszcze nigdy, 
ffcąsiad skoczył poprawnie, ale nie wy
płynął; nakryła go szalupa, która wta- 

pnie ppdziła u ich stóp. Niewiele sza
lup udało się opuścić na morze bez 
•Wypadku, większa część  opadła gwał- 
jlow n io#  nosem, lub rufą wbiła się w  
Itwodę, co iwyUafnie 2JWiękstzyło ilość 
toliar; Steni Ełirmaezy się fakt, że spo
śró d  2.160-ciu ludżi, jacy znajdowali 
się  na „Lusitanji“, ocalało zaledwie
900! s  •

Cały przód statku znikmął pod wo
dą, która docierała już do mostKu Ko
mendanta,' zato rufa nieszczęśnej „Lu- 
sitanji“ , wystrzeli ła w  górę Sak w yso
ko, że pod jej wynurzonym sterem 
mógłby .był śmiało przepłynąć jakiś 
holownik. i> ‘ ’

— ,Teraz, albo nigdy! — mrtulcnąl 
Fredidy,* zgadując, że za pół minuty 
może już być zapóźno. — Oby mi tyl
ko nie zabrakło odiwagi!

W chwiu, igdy nacisnął kurczowo 
.powieki, by nie widzieć przepaści, w 
[którą musiał skoczyć, ktoś schwycił 
[go za ramię. Odwrócił się. Za nim 
stał sitary Malaj, trzymając za w łosy  

i równo uciętą głowę ludzką.
— Aż tu przyleciaał za 3 o b ą! Po

znajesz go?f.
Poznał odirazu tlę ironicznie skrzy

wioną twarz z  jediiem okiem stało 
zamkniętem, twarz barmana.
; fg — Gdyby nie ów  tajemniczy szept, 
i*— wymamrotał —- byłbym był .pozo
stał w barze i_

— Tak! — wtrącił twardo Malaj. 
!*“  Byłbyś zginał, a ścigające cię wiel
k ie  .przekleństwa nie narażałoby już 
tna śmierć ludzi, iwśród których prze
byw asz. Miej w ięc odwagę i skończ 
z  sobą sam!

■— Nie! NieeU fJa chcę naprawić 
krzywdę, jaką... 
h* —* A to zło naprawisz?!
W - Starzec wskazał najbliższą pairę 
szlupbelek, na których jeszcze przed 
dwoma sekundami wisiała ostatnia 
szalupa, obecnie już Wywrócona, do 
góry dnem; blokowe kółka tych szlup
belek jeszcze skrzypiały nad świeżym  
grobem kilkudziesięciu ludzi, t, 
i — A jego wskrzesisz?!
I _ Z temi słow y Malaj przysunął od
ciętą głowę tak blisko twarzy swego 
towarzysza, że zaciśnięte usta bar
nu-na dotknęły jego policzka.

Frediy cofnął się gwałtowniej stra
cił punkt oparcia, wrzasnął rozpaczli
wie, zamachał rękami, ale nie odzy
skał równowagi, runął na wznak w 
przepaść, na dnie któfej pieniło się 
morze. Zanim pogrążył się w niem, 
ujrzał obie prawostronne śruby „Lusi- 
tanji“, wyburzone, zadarte ku niebu, 
ujrzał ogromny ster, podobny z Dro- 
filu do kroguiczego nosa Dewadatty,

' ujrzał powyżej dwuszereg iluminaio- 
rów; te okrasłe okienka półkolem 
obiegające rufę pizypyjnnialy mu per

ły  w  naszyjniku, jaki wycyganił od 
Zosi, a ich szyby błyszczały w słońcu 
niemal tak pięknie, jak brylanty radży 
Bahadiłia Pagana,

ROZDZIAŁ XX,
Do drzwi zapukano energicznie.
— Entrez! — zawołał Wilkins, nie 

odrywając wzroku od gazety.
Czytał właśnie artykuł, omawiają

cy znaczenie traktatu pokojowego, ja
ki Niemcy zawarli z bolszewikami w 
Brześciu onegdaj, czyli dnia 3 marca 
roku 1918-go.

Do pokoju iwszedł barczysty oficer 
angielski

—• „Matin* czyta, Jak babcię ko- 
ottauł! —- krzyknął. — Nie udawaj, 
szelmo^ że y szystko kapujesz po fran
cusko, tylko przywitaj sie z._

—i Czyżby... — Wilkins zaczął 
chwiać głowa ooziomo. iakbv prze
czył swojemu przepuszczeniu. —  
Czyżby*. — powtórzył z wahaniem 
— Kie Ba tten ?

— No, chyba', że nie Jack Stephens, 
fitórego pochowaliśmy trzy i pół roku 
temu.. Dajże pyska, miły dezerterze!

Roberty który z otwartemi ramio
nami spieszjd naprzeciw przybyłemu 
koledze, staneł, jak wryty, zaczerwie
nił się po uszy.

— Ty sądz sz, Kit, Że starałem się 
dostać do sztabu, by.*

—• Ależ.* ' v
— To sprawka mojego ojca. Bro

niłem się przed tern i niebawem znów...
—• Ależ Robert, kochany cymbale, 

zbyt dobrze cię zram, zbyt wiele na
słuchałem się o  twoich szaleńczych 
raidach, bytm śmiał takiego super-asa 
lotnictwa posądzać o zamiar dekowa- 
nia się na tyłach.

— Jednak nazwałeś mnie dezerfe- 
rem.

—• Bc nim jesteśf Byłeś przecież 
statecznym artylerzysłą 1 zwiałeś z 
naszego pułku do lotników. A teraz, 
albo mnie nareszcie uściszkasz, albo...

Prz5 witali się serdecznie* usiedli i 
potoczyła się chaotyczna rozmowa o 
dawnych kolegaoh R ob ert. Więk
szość ich poległa, kilku leżało w  la
zaretach, zato tym, którzy pozostali 
zdrowi, działo się dobrze, czego do
wodem był obecny wygląd Battena.

— Przytyłem, jak widzisz, zmęż
niałem, zahartowałem się, zafasowa
łem kupę odznaozeń, a iw randze do- 
pędziłem Waltera,

— Ach, prawda’, zapomniałem ci 
pogratulować. . * «jjg* i

— N iem a czego. m  
Jakto, niema! Z porucznika na

majora i...
— Ba, ale czterdzieści dwa miesią

ce służby na froncie! Lecz & propos 
Waltera, któremu zawdzięczam twój 
adres.* Podobno spotkaliście się tu- 
taj?

— Owszem, to znaczy spotkaliśmy 
się tylko raz.

— Tylko raz? Przecież on siedział 
w  Paryżu przez miesiąc!

— Tak, ale nie czuł się dobrze w  
majem towarzystwie i nawzajem mnie 
działał mocno na nerwy. Widzisz, 
Kit, wojna nietylko zabiła w nas daw
ne upodobania i chęć do życia towa
rzyskiego, ale dokonała głębokich 
zmian w psychice każdego z nas. 
Zmian rozmaitych! Walter był moim 
najlepszym przyjacielem, kochałem go. 
jak starszego brata, a dzisiaj nie rozu
miemy się zupełnie. Gdyby los zmu
sił nas do zamieszkania pod wspólnym 
dachem, do częstych spotkań, kto wie, 
czy nie znienawidzilibyśmy się wkrót
ce.

— Tak, tak! — przyznał Batten. — 
Zdziczeliśmy wszyscy, lecz najgorzej 
zbydlęciał Walter Torrance. W  pułku 
nazywamy gc teraz sadystą... O, 
gdzież wy, dobre, rozkoszne czasy 
kalkuckie! — westchnął melancholij
nie.

— Nie wspominaj mi 
syknął Robert.

Z konieczności zaczęli mówić c 
wojnie, gdyż chcieli nagadać się po tak! 
długiem niewidzeniu, a wojna stano
wiła temat, znany im najlepiej, najbar
dziej aktualny dla obydwuch, temat? 
oklepany, lecz niewyczerpany nigdy, I

Wojna trwała już czwarty rok. Mo
carstwa Centralne wciąż były górą.| 
Pc rozgromieniu Serbji przyszła kolej, 
na Rumunję, która, opuszczona przez, 
Rosję, musiała podpisać zawieszenie 
brom w  Fokszanach dnia 9-go stycznia 
roku 1918-go. Lecz największy cios 
zadało sprzymierzonym to, że olbrzy-l 
mia, potężna Rosja wycofała się z ich 
grona po upadku rządu Kiereńskiego.j 
Jej nowi władcy, bolszewicy natych
miast rozpoczęli rokowania pokotowe,] 
które właśnie onegdaj definitywniej 
ukończono,, ,     . . J

— Ter-az Niemcy mogą lepić z na
szej blokady! — dowodził Robert —  
Ukraina będzie dla nich dostatecznym  
spichrzem na długie lata. Nie wygło
dzimy Boszów już, oj, nie!

— Ale zgniecimy ich orężnie, skoro 
przybędą Yankesi!

1— Zanim przybędą posiłki z Ame
ryki, Niemcy przerzucą ze wschodnie
go frontu kilkadziesiąt dywizyj i zgnio
tą nas. Ich wielką ofensywę typuje się 
w  sztabie na początek przyszłego mie 
śląca.

•— Uchium, dlatego dano mi Tylko 
dziesięć dni urlopu, choć puściłem w, 
rrch wszystkie sprężyny, by wytargo
wać cztery tygodnie, jak miał Walter. 
Czy uwierzysz, Robercie, że to jesl 
mój pierwszy urlop wie Francji?! |

Tu Batten opowiedział przyjacielo
wi historje wszystkich swoich niedo
szłych eskapad do Paryża. Ilekroć 
miał wyjechać, w  pułku wydarzyło się 
coś nadzwyczajnego i Batemowi prze
padał urlop.

— W  takim razie miałeś wyjątko
wego p°cha! — orzekł Robert. — Po
winieneś Też jaknajlepiej wykorzystać 
swój krótki pobyt tutaj.

— To się wie! Tylko... Tylko czy 
ty zechcesz być moim przewodnikiem 
i kompanem w  praktycznych studjach 
nad nocnem życiem tutejszem’  Bo 
jeśli pozostałeś nadal tak cnotliwym 
kamedułą, jakim byłeś w  jesieni roku 
1914-go, to *

*— Bądź spokojny, zmądrzałem już 
dawno.

— Brawo! I znasz adres kilku za
kazanych lokalików?

— O ile nie Kilkuset, to kilkudzie
sięciu naoeiwno.

— Hip, hip, hurra! A mówiłem, że 
z ciebie będą ludzie!

— Możemy też zabawić się butan, 
jeśli wolisz. W  nasze] kamienicy 
mieszka kilka wojennych pielęgniarek, 
które mają tak dobre serca, że niko
mu niczego nie potrafią odmówić.

— Świetnie! Przyprowadź je za
raz.

— Eeee, któraż to godzina? Do
piero siódma! — stwierdził na zegar
ku. — Zatem pójdziemy naipierw coś 
przegryźć i zaopatrzyć się w  trunki 
na dzisiejszą zabawę.

— Chodźmy! -
Za przykładem gościa RoSerT ubiał 

się również w  płaszcz zimowy, gdyż 
zanosiło się na mroźną noc. Gdy za
czął szukać rękawiczek, zgasło świa
tło.

—  A  to co?,
— Zwyczajna rzecz, — odparł Wil

kins, świecąc sobie latarką kieszonko
wą, — atak lotniczy na miasto, lub 
znowu fałszywy alarm.

— DepSohe-toi donc! (Pospiesz 
się!) — zabrzmiało całkiem wyraźnie 
za cienką ścianką. — Vite, vite, chćri! 
— przynaglał wciąż kobiecy głosik.

. (Ciąg, dafozy naftąp!)^

W  MAŁYM MIASTECZKU
Pikutów. Pan  Rycynowicz, aptekarz, b iada 

na podłe czasy i zastój w interesie.
— Jakto , czy ludzie w Pikutow ie nie ch«n 

ru ją? —  pyta przejezdny.
— N aturalnie, że clioruią. Ale pogniewałem 

się z miasteczkowym lekarzem  1 ten d r a f  
ordynuje wszystkim chorym  jarzynki, m leko I  
świeże powietrze.

MA RACJĘ

«— Wiesz, żoneczko, może lepiej pozw olisl 
naszej Marysi, aby przyjm ow ała strażaka w 
Kuchni... Już po raz trzeci wydarzył się pożar 
w kuchni.

(„Mare Aurelio", Rzym;

NOWOBOGACKI PRZED FORTEPIANEM
— Wiesz, papciu, do czego służą czarne 

klawisze?
— Oczywiście, że wiem. Do grania m ar

szów żałobnych I

S I ARK MAŁŻEŃSTWO
— Powiedz, staruszku, gdybyśmy byli mło

dzi, czy chciałbyś znowu wziąć mnie za żonę?
— Ależ, m oja droga, jest nam  dobrze i 

przytulnie, pocóż mielibyśmy się znowu kłó
cić?

(„Le RIre“ l

KTO MA RACJĘ?
On: — Gdybyś um iała gotować, oszczędzi

libyśmy dużo pieniędzyl
Ona: — A gdybyś ty nm iał oszczędzać, mo

glibyśmy mieć kucharkęl
(„Lf Rlre“)

ZABEZPIECZYŁ SIĘ

*— Ila lu t Przyszła do m nie m oja teśclow ał 
Owszem, niech tu  .wejdzie!

(Everybody‘s Londyn)

W  BIURZE 
D yrektor X.: — Nasz buchalter pracu je  od 

iks lat, posiwia’ już w czasie pracy...
D yrektor: B.: — Nic nadzwyczajnego, u  nas 

pracuje stenotypistka, k tó ra  w ciągu trzech 
miesięcy z blondynki sta ła  się szatynką, a wre- 

l izcie rudą i ■

I
(„Le Rlre“)

EKONOMIA
Do wsi przyjeżdża Pomeranc, agent wielkiej 

Tiny i zasięga fachowych rad  u miejscowego
ichciarza:

— Czy w te j okolicy, ludzie m ają  dosta- 
zzną siłę kupna?

— UJ, siłę kupna to uni m ają wszvscy, tyl- 
o nie m ają siły do płacenia.

PRZYJAC1ÓŁKT
— Jerzy twierdzi, że schrupałby m nie z o- 

cnotą.
— O tak, on zawsze lubił proste potrawy!

{ j i t e  R i ł ś )

i
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Zjazd ludowców w Brzesku
i W  d n iu  17 zm . odbył się doroczny  zjazd  
członków Stronnictwa Ludowego, w sali 
„Sokoła" w B rzeska , na k tóry  przybyto z 
gó rą  500 członków, tj. prezesów kół ludo
wych, członków zarządów, o raz  delegatów 
z całego powiatu brzeskiego.

Na zjazd przybył prezes Zarządu Okr. 
w Krakowie Brunon G ruszka .

Sprawozdanie z czynności za rok 1936 
złożył prezes Zarządu powiatowego, dr. 
Jakub W itek , k tóry  podkreślił że rok 1936, 
w  stosunku do lat poprzednich przybrał 
'duży rozmiar w pracach organizacyjnych, 
czego dowodem jest powstanie w powie
cie brzeskim  87 kół, które  w ykup iły  oko
ło 2.600 leg itym acyi, sztandarów  pośw ie
cono 16 — tak, źe ilość sztandarów  w  po
w iecie brzeskim  wynosi 52, oprócz sz tan
darów  przygotowywanych, a  dotychczas 
nie poświęconych.

Po  wyczerpującej dyskusji nad spra
wozdaniem dr. Witka, przewodniczący ko
misji rewizyjnej, w dłuższym przemówie
niu — postawił wniosek o udzielenie abso
lutorium Zarządowi Powiatowemu za rok 
1936, co zebrani jednomyślnie uchwalili.

Po  udzieleniu absolutorium i wybraniu 
komisji-matki, w ygłosił obszerny referat 
o położeniu po litycznym  t gospodarczym  
p rezes Zarządu O krcgowegoi Brunon Gru
szka . — Przemówienie jego zostało na
grodzone rzęsistymi oklaskami.

P rzed  przystąpieniem do wyboru p re 
zesa i członków Zarządu, na wniosek dr. 
Jakuba W itka  uchwalono wybrać, jako 
Ihonorowych prezesów  ZarzaAu Powiato
w ego w B rzesku: prezesa  — W incentego  
W itosa , dr. W ładysław a  Kiernika, Kazi
m ierza  Bagińskiego, oraz Józefa  M ączkę, 
c o  jednomyślnie uchwalono wśród burzy 
oklasków 1 entuzjastycznych okrzyków.

Na propozycję komisji-matki, sk łada
jącej się z jedenastu członków, jednom yśl
nie prezesem  Zarządu Powiatowego  na 
rok 1937 został w ybrany  dr. Jakub W itek , 
adw okat w B rzesku , do tychczasow y pre
ze s  Zarządu .

Dokonano wyboru pełnego Zarządu po
wiatowego S. L., komisji rewizyjnej, sądu 
partyjnego, sekcji kobiet 1 sekcja gospo
darczej.

N astępnie uchwalono jednom yślnie re
zolucją  w odpow iedzi na deklaracje płk. 
Koca te j treści, źe  powiat brzeski stoi ści
śle na stanow isku program u Stronnictwa  
Ludow ego, na stanow isku uchwał kongre
su, oraz rezolucyj uchwalonych  w N ow o
sielcach.

Jednomyślnie uchwalono wniosek pre
zesa dr. Witka, do tyczący więźniów brze
skich, przebywających za granicą, zapew
niając ich o  niezłomnym wytrwaniu w 
pracy  i w walce o ideę ludową,

W ładysław  Karcz — sekretarz.

Zebranie prezesów S. L
«*e Lwowie

,W d n iu  20 m a rc a  o d b y ła  się w e Lw ow ie 
Iw sek re ta riac ie  S tro n n ic tw a  L udow ego k o n 
fe renc ja  prezesów  Zarządów  P o w ia to w ych  
'Małopolski W sc h o d n ie j .  P rzew o d n iczy ł ks. J.  
PanaS, sek re ta rzo w ał S okalsk i W ojciech . 
'A ktualny re fe ra t po lityczny  i o rg an izacy jny  
W ygłosił prezes Zarządu  O kręgowego S. L. 
B ru n o  Gruszka. Poszczególni delegaci om ó
w ili p lan  p racy  o rg an izacy jn e j n a  najb liższy  
iokres i zdecydow anie p rzeciw staw ili się ro 
boc ie  tw órcy  now ego obozu.

N a z jeździe  re p re zen to w a nych  było  20 
p o w ia tó w ,  iWS.

Walny zjazd powiatowi)
we Lwowie

W  niedzielę, dn ia  21 m arca  odby ł się we 
'Lwowie w a ln y  z jazd  po w ia to w y  cz łon ków  
S tro n n ic tw a  Lud ow eg o  pod p rzew odnictw em  
in ż .  B ry la  Jana. N a zjeździe ob. L u ł y k  Leon  
z d a ł sp raw ozdan ie  z p rzeb iegu  K ongresu . 
’£ s .  pu łk .  J . P an a i  w ygłosił re fe ra t go sp o d ar
czy, m ów iąc  o don iosłym  znaczen iu  Komi- 
»yj G ospodarczych , zaś ob. M iłko w sk i  S ta n i
s ła w  om ów ił dziedzinę spółdzielczości. P o  re 
fe ra ta c h  w yw iązała  się ożyw iona dyskusja .

O m ów iono p lan  p racy  o rgan izacy jne j, 
Oraz w y b ran o  kom isję  gospodarczą  w  n astę 
p u jący c h  o sobach : d r. T abisz S tan isław , 
M arkow sk i T om asz, D udek  K azim ierz, Ce- 
p u c h  M arian , M usur Józef.

Z ja zd  w y p o w ied z ia ł  sie p rzec iw ko  d ek la 
macji kocowsk>'~ ws.

Powiał Kopyczyfice
P ra c a  o rg an izacy jn a  w  pow iecie k o p yc zy -  

n ieck im  rozw ija  się w  p rzysp ieszonym  te m 
pie. C hłopi zrozum ieli, że jed y n ą  o rg an iza 
cją, k tó ra  w aiczy o ich p raw a  i polepszenie 
b y tu  je s t S tro n n ic tw o  L udow e. A postołow ie 
sanacyjn i są pędzen i ze wsi, ch łop i na żadne  
now e deklaracje  p. Koca nabrać się nie da 
dzą. D ow odem  tego są now opow sta łe  k o ła  
S tr. L ua. w  Czarnołozach, T łu s teń k im ,  E m i-  
lówce, O ryszkow cach ,  Zabificach, H adyn-  
kow ca ch ,  T ek ló w ce  i K opyczyńce -H e tm ań -  
ska. W ierzym y, że w k ró tk im  czasie nasz 
cały pow iat stan ie  pod  zielonym  sz tan d arem  
S tro n n ic tw a  Ludow ego.

I. Godzina 9 przedp. zbiórka na boisku 
Sokoła, 2. godz. 10 przedp. wymarsz do 
kościoła parafialnego, 3. godz. 10.30 
przedp. uroczysta msza z okolicznościo-

Niejeden z płatników podatkowych do
świadczył na sobie głęboko zakorzenionej 
i rozpowszechnionej praktyki organów 
egzekucyjnych, polegającej na ściąganiu 
kosztów egzekucycjnych nawet wtedy, gdy 
były dowody, że zaległość podatkowa nie 
istniała. Miało to miejsce w tych nierzad
kich przypadkach pomyłek w księgowaniu, 
w których organa Wszczynały egzekucję 
bez podstawy prawnej, tj. w chwili, w któ
rej dłużnik mógł się wykazać posiadaniem 
pokwitowania na uiszczenie podatków.

Jeszcze częściej objawiało się niezgo
dne ze stanem prawnym stanowisko władz 
w  zakresie obciążania płatników koszta
mi egzekucyjnymi, w tych licznych wypad
kach, w których przeciw podatnikowi wdro
żone egzekucję, ponieważ płatnik zwlekał 
z zapłatą dlatego, że obciążono go niepra
wnie obowiązkiem podatkowym i że prze
ciw wymiarowi wniósł odwołanie.

Otóż mimo uchylenia wymiaru na sku
tek odwołania, władze nie umarzały ko
sztów egzekucycjnych. Dopatrywały się 
one uzasadnienia takiego stanowiska w za
sadzie prawnej, przyjętej w naszym usta
wodawstwie, mianowicie, że „odwołanie 
nie wstrzymuje obowiązku uiszczenia po
datku". Z tej zasady wysnuwały władze 
wniosek, że wymierzony w  I instancji po
datek, względnie związana z nim należność 
uboczna (egzekucyjna), staje się definity
wną „należnością" i musi być przez płatni
ka bez względu na wynik postępowania 
odwoławczego uiszczony.

Obecnie wyjaśnia tę sprawę definity- l 
wn;e —  1 to na korzyść tezy, bronionej 
przez płatników, wyrok Najwyższego Try-1

W  lipcu 1936 r. rząd  polski,  ze względu na  
duży odpływ  z ło ta  z B a n k u  Polskiego zm uszo
n y  był zawiesić obsługę pożyczek dolarow ych ,  
em itow anych  za granicą ,  a więc m. in. i 6 proc. 
pożyczki do larow ej  z 1920 r.

Na sku tek  zgody agenta  p łatn iczego 6 proc. 
pożyczki do larow ej  z 1920 r. posiadacze tej  po 
życzki, z am ieszkujący  w Polsce, mogli  jeszcze 
w okresie  p e r t ra k ta c y j  o obsługę pożyczek d o 
la row ych  inkasow ać  k u p o n y  p ła tne  w dn iu  1 
paźdz ie rn ika  1930 r. w złotych według b ieżące
go k u rsu  dolara ,  t. zn. np. za k upon  n o m in a l 
nej wartośc i  do larów  3 (półroczny k u p o n  od 
100-doIarowej obligacji) posiadacze polscy o- 
trzym ali  około zt. 15,90 (zależnie od k u rsu  do 
la ra  w dn iu  wypłaty).

Po zakończeniu  p e r t rak tacy j ,  p rz ep ro w a 
dzonych  w Nowym Jo rk u  przez Min. S k a rb u  z 
przedstawicie lami wierzycieli i bankam i,  doko- 
n yw ującym i w ypła tę  k u p o n ó w  (agenci fiskalni 
i płatniczy), rz ąd  polski zlożyl ofertę, na  Której 
podstawie  wszyscy posiadacze,  k tórzy  zam ie
szku ją  i p os iada ją  obligacje za granicą,  ja k  
również i tacy, k tó rzy  zam ieszkują  i posiada ją  
obligacje w k ra ju ,  mogą o trzym ać  w gotówce 
35 proc. wartości nom ina lne j  kuponu.

Posiadacze 6 proc. pożyczki do larow ej z 1920 
roku, zam ieszkujący w  Polsce, mogą na zasa-

Kurs polityczno-ipoleany
POWIAT ZŁOCZÓW. Onegdaj od

był się w Różowoli jednodniowy kurs 
społeczno-polityczny. Otworzył i omó
wił znaczenie 'kursu jniej>scowy prezes 
Stronnictwa Ludowego Pasierb józef. Re
ferowali: prezes Zarządu Powiatowego
Julian Wróbel i student filozofii U. J. K. 
Załęskl Bronisław. Po referatach wywią
zała się dyskusja, w której glos zabierali 
Czemerda Michał, Pasierb Cyprian, Pa
sierb Józef, Ciupak Stanisław i Kuc Józef. 
W kursie forato udział 50-ciu uczestników 
z Różowoli i sąsiedniej1 wsi Bortkowa,

wym kazaniem, 4. godz. 12 — defilada 
przed pomnikiem Mickiewicza, 5. godz. 
12.30 — akademia na boisku „Sokoła".

bunału Administracyjnego z dnia 10. 2. 
1937 r. (1. rej. 9858/34). Zasada prawna 
przez powyższy Sąd ogłoszona brzmi:

„Umorzenie należności podatkow ej z ty- 
tufu braku obow iązku podatkow ego obej
muje z samego prawe wszystkie należności 
uboczne, związane z tą należnością”.
Skoro zatem uchylenie wymiaru i zwol

nienie płatnika od obowiązku podatkowe
go stwierdza, że płatnik ten nie jest w da
nym roku odnośnie danego podatku „zobo
wiązanym", i że z tego tytułu Skarbowi od 
niego nie przypadała ani nie przypada ża
dna „należność", ustaje tym samym prawo 
władzy egzekucyjnej do pobrania, wzgl. 
zatrzymania pobranych kosztów egzeku
cyjnych.

Art. 125 Ordynacji Podatkowej stano
wi, że sumy, nadmiernie lub nienależnie 
wpłacone w podatkach, dodatkach, odset
kach od zaległości, grzywnach i kosztach 
egzekucyjnych, powinny być zaliczone na 
poczet innych płatnych należności płatni
ka, a w ich braku — zwrócone gotówką. 
Nadpłaty oprocentowuje się w stosunku 4 
od sta rocznie.

Ponieważ przepisy Ordynacji Podatko
wej nie ograniczają w czasie prawa docho
dzenia roszczeń o zwrot niesłusznie pobra
nych należności z tytułu niesłusznie pobra
nych kosztów egzekucji, przeto istnieje 
prawna możność upomnienia się w każdym 
czasie o  zwrot gotówkowy lub o zalicze
nie na poczet bieżących podatków kosztów  
egzekucyjnych nieprawnie pobranych. Pi
semne wnioski o zwrot wolne są od opłaty 
stemplowej po myśli art. 142 1. 7 ustawy 
stemplowej.

dzie tej o fe rty  za k upon ,  p ła tn y  w  dn. 1 k w ie t 
n ia  193) r. i op iew ający  np. na  d o la ró w  3 (pół
roczny  k u p o n  od 100-dolarowej obligacji) o t rzy 
mać w złotych około  6,55, zam ias t  dotychczas 
o t rzym yw anych  około  zł. 15,9C.

W  końcu  m a rc a  Sejm i Senat uchwali ły  u- 
stawę, u p o w ażn ia jącą  m in is t ra  sk a rb u  do p rze 
p row adzen ia  w ym ian y  pap ie rów  emisyjnych, 
g w aran tow anych  przez sk a rb  państwa,  w y p u 
szczonych w w a lu tach  obcych, n a  4 i pól proc. 
pożyczkę w ew nętrzną  w złotych.

Pos iadacz  np. s ludo larow ej  obligacji  6 proc. 
pożyczki do larow ej  z r. 1920, będzie mógł w y
m ienić  ją  na  now ą  4 i pół proc. obligację  p o 
życzki wew nę trzne j  wartości  no m in a ln e j  zł. 600. 
Posiadacz  tak ie j  nowej obligacji  wartości n o 
m ina lne j  zł. 600 (uzyskanej  z w ym iany  studola- 
rowej obligacji  6-procentowej pożyczki 1920 r.) 
o t rzym a za k u p o n  od tej obligacji ,  p ła lny  w 
paźdz ie rn iku  r. 1937, zł. 13,50 zam ias t  okoio 
zl. 15,90, k tó re  o t rzym yw ał  dotychczas za pó ł
roczny k u p o n  t rzydo larow y  od 6 p rocen tow ej 
pożyczki 1920 roku.

W  ten sposób w ypła ta  kuponów  półrocz
nych na równi z posiadaczam i zagran icznym i w 
obniżonej  wysokości (za k u p o n  np. 3-dolarowy 
zl. 5,55) o g raniczyć się może dla posiadacza 
krajowego, jeśli skorzysta z konw ersji do jed 

nego tylko kuponu ,  tj. p łatnego w d n łu  I
kw ie tn ia  19.37 r.

Posiadacze kup o n ó w  6-procentowej pożyczki 
do larow ej z r. 1920, p ła tnych  1 kwie tn ia  1937 r., 
k tórzy  nie zechcą inkasow ać  zł. 5,55, m a ją  p r a 
wo, w myśl wyżej w spom nianej  o ferty  rząd u  
polskiego, do o trzym an ia  w zam ian  za k u p o n  
dwudzies to letn ich  bonów sk a rb u  państw a ,  o- 
p rocen tow anych  na 3 od sta  rocznie  w w ysoko
ści, s tanow iącej  rów now artość  w złotych pełnej 
wartości  n o m ina lne j  kuponu.  Dla k u p o n u  np. 
3 -dolarowego zostanie w ydany  3-procen lowy 
bon sk a rb u  państw a  wartości n om ina lne j  o k o 
ło zł. 15,90.

W a ru n k i  emisji 3 -procentowych b o n ó w  s k a r 
bu  państw a i szczegóły wym iany  k u p o n ó w  od 
pożyczek do larow ych  na  te bony zostaną  p o d a 
ne do wiadomości publicznej  w osobnym  ogło
szeniu.

Uafasfrofa lotnicza
pod Poznaniem

Dwóch pilotów poniosło śmierć
W środę, w  godzinach południowych 

wydarzyła się w  Poznaniu straszna kata
strofa lotnicza, która pociągnęła za sobą 
śmierć dwóch młodych oficerów. W yle
cieli oni w  godzinach porannych na co
dzienny lot ćwiczebny na samolotach po
ścigowych PZL. Loty ćwiczebne odbywa
ły się nad Ławicą i przyległą wsią W yso- 
gotowem.

Na wysokości około 50C mtr. samoloty 
zderzyły się i poczęły gwałtownie spadać. 
Wysiłki pilotów aby odzyskać równowagę 
były daremne. Jeden z samolotów spada
jąc stracił skrzydło. Obydwa aparaty spa
dły na pola wsi W ysogotowa i rozbiły się 
doszczętnie. Piloci ponieśli śmierć na 
miejscu. Przybyli na miejsce wypadku o- 
koliczni mieszkańcy oraz koledzy zmar
łych nie mogli rozpoznać zwłok, gdyż były 
one okropnie zmasakrowane i częściowo 
spalone. Ustalono, że zginęli śmiercią lot
niczą dwaj wytrawni piloci Andrzej Pile- 
wicz i por, Sadowski.

Wypadek wywołał przygnębienie w  
społeczeństwie poznańskim. Przyczynę 
katastrofy ustali śledztwo prowadzone 
przez komisję sądowo wojskową.

Z cuchu oc&anizacyłtteoa 
SlioHwctuia £udowegxx

BACZNOŚĆ JAROSŁAWSKIE! 
W  piątek, dnia 9-go kwietnia 1937 r. 

o  godzinie 10 przed południem w Jarosła
wiu, odbędzie się Zjazd Powiatowy dele
gatów Stronnictwa Ludowego, na który 
przybędzie prezes okręgu b. poseł Grusz
ka. 

Pow. Zarząd Stron, Ludowego.

POŚWIĘCENIE SZTANDARU 
W CHRZANOWSKlEM.

Dnia 11 kwietnia 1937 r. o godzinie 'f0, 
odbędzie się poświęcenie sztandaru Koła 
Stron. Ludowego w  Libiążu, powiat Chrza
nów, na które zapraszamy wszystkie Koła 
ludowe powiatu chrzanowskiego i okolic 
Oświęcimia.

Za Zarząd Koła w Libiążu 
Andrzej Kula.

WAŻNE DLA LUDOWCÓW W  POWIE
CIE RUDKI. 

W  niedzielę, dnia 23 kwietnia br. po
sumie, odbędzie się w Rudkach na Rynku 
—  wielki wiec l u d o w y  z udziałem ks. puł
kownika Panasia, dra Targowskiego, Pa- 
sickiego i innych. Po wiecu na zebraniu 
organizacyjnym nastąpi wybór Zarządu 
powiatowego S. L. Przybycie wszystkich 
chłopów z powiatu jest konieczne.

Zarząd pow. S. L.

ó d p o H f i e d z t  ( f e e d a d e j i

\VP. Andrzej Mrugali., pow. Nowy Targ. —i 
Pre n u m era tę  o trzym aliśm y,  załatwione . P ie 
częć m ożna  zam ówić przez naszą  a d m in i s t r a 
cję. Kosztuje 2.50 zł., przesy łka  poczt. 50 gr. 
Sz tan d a r  m ożn a  gotowy zamówić w f irm ie  Ko- 
paczyński,  k tó ra  ogłasza się w „Piaście" ,  lu b  
kupić  m ate r ia ł  i zrobić.  Cena około 1.80 zł. 
F i rm a  poda  d o k ład n e  w arunki .

W P. Kazimierz W idota, Haczów. —  P o d a je 
my adres:  J a n  Madejczyk. W róblow a,  op. Ko

łaczyce. Drugi adres mógłby podać  sek re ta r ia t  
w  W arszawie,  a lbow iem  ad re sa t  t a m  zam iesz
kuje.

W P. Ciołek Kazimierz, pow. Ropczyce. —» 
Na Łotwę m ogą wyjeżdżać za p racą  tylko ro- 
hotnicy z po w ia tó w  pogran icznych  z Łotwą, a  
więc szkoda  P a n u  zabiegać o wyjazd. Książka 
wysłana.

W P.Jau Kolb, pow. Mielec. — Z ap y tan ia  w 
spraw ie  nabycia  m aszyny  do w yrobu  d achów ek  
skierowaliśm y do Syndyka tu  Spółdzielni Roln.,  

k tó ry  p oda  d o k ładne  informacje .
P. T. Koło Ludowe w Błażowej, pow. Rze

szów. — Książkę „Szczepy m eld u n k ó w " m ożna  
zam ówić w księgarni  Gebethnera  w Krakowie,  
Rynek Główny. Cena 13 zL

Ludowcy Wojew. Tarnopolskiego
święcą uroczystość racławicko w najbliższa niedzielę 

dnia 11 kwietnia 1937 rr w Tarnopolu
PROGRAM:

CHŁOPI!
Przybądźcie jak najliczniej uczcić pa- Kościuszki, bohatera chłopa Głowackiego 

mięć Naczelnika w  sukmanie, Tadeusza I i Racławickich Kosynierów.
| Komitet wojewódzki Str. Lud.

PORADNIK PSAWNiCH
M e  meczenie Najw. Trybunale M m ii

dotyczące płatników podatkowych

Oficjalny komunikat o wypłacie kuponów
od 6 proc. pożyczki dolarowej z 1920 r.



A b

Z, w alk da froncie G uadalajara. Iłziaia powstańcze na pozycji.

Rozwiązanie orw&nizacyj 
akademickich w Warszawie

PAT donosi:
W  związku z zajścianu, które zmusiły 

rektorów uniwersytetu Józefa Piłsudskie
go, Politechniki Warszawskiej i Szkoły 
Głównej Gospodarstwa Wiejskiego do po
nownego zawieszenia wykładów i ćwiczeń, 
Minister W. R. 1 O. P. ńa podstawie rozpo
rządzenia z dnia 30 kwietnia 1933 r. o sto
warzyszeniach akademickich rozwiązał w 

j.ych szkołach stowarzyszenia, których dzia
łalność ma charakter polityczny, niedopu
szczalny w myśl ustawy o szkołach akade
mickie... Są to,mianowicie: Związek Na
rodowy Polskiej Młodzieży Radykalnej, 
Młodzież Wszechpolska, Związek Polskiej 
Młodzieży Demokratycznej j Legion Mło
dych.

Nadto wobec znanych powszechnie w y
padków ostatnich na terenie Wilna zosta
ły w Uniwersytecie Stefana Batorego roz
wiązane stowarzyszenia: Młodzież Wszech
polska 1 korporacja „Polesia".

Równocześnie pan minister zawiesił 
działalność samopomocowych stowarzy
szeń w uniwersytecie Józefa Piłsudskiego, 
Politechnice Warszawskiej 1 Szkole Głów
nej Gospódarstwa Wiejskiego, ponieważ 
stały się one terenem niedopuszc Inyrh 
rozgrywek o podłożu politycznym.

Poza tym minister polecił remforom 
Upomnieć wszystkie inne stowarzyszenia 
Akademickie o. konieczności ścisłego 1 
bezwzględnego przestrzegania obowią
zujących przepisów, w  razie zaś ich prze
kroczenia — stosować bezzwłocznie 
sankcje, przewidziane w  rozporządzeniu 
o stowarzyszeniach 1 zawiadomić mini
sterstwo.

Mimo zawieszenia 'działalności stow a
rzyszeń samopomocowych w  W arszawie 
ogół m łodzieży niezamożnej nie dozna 
uszczerbku w  świadczeniach, otrzym y
w anych za Ich pośrednictwem, ponieważ 

zostaną w ydane zarządzenia, mające na 
Celu zabezpieczenie majątku tych stow a
rzyszeń oraz zapewnienie normalnego

funkcjonowania podstawowych agend 
pomocy żywnościowej, mieszkaniowej, 
zdrowotnej w  akademickich kuchniach, 
domach, ogniskach, ambulatoriach i t. p.

0 zastosowaniu supertomasyny 
azeniakowanej

Od k i lku  już  la t  ro ln ic tw o  pos iada  do dy 
spozycji  k o m b in o w an y  naw óz  fosforow o - azo 
towy supertomasym azotnlakow aną. Je s t  to

n aw óz  szczególniej w ygodny  w  użyciu  d la  gt 
sp o d a rs tw  drobniejszych,  gdyż zasp o k a ja  je 
dnocześnie  dwie  na jw ażnie jsze  po trzeby  p o k a r  
m ow e  rośl iny :  d os ta rcza  je j  azo tu  i fosforu.  W  
tych więc gospodars tw ach ,  w  k tó rych  ze wzglę
d u  n a  ich niewielki obszar  obsiewu k u p u je  się 
ty lko  nieduże ilości n aw ozów  sztucznych, jest 
to n aw óz  b a rd zo  w ygodny  w  użyciu  i w  b a rdzo  
licznych w y p a d k ac h  m o żn a  n im  zas tąpić  o d 
dzielne naw ożenie  azotowe, a  oddzielne  fosfo
rowe. Ma to  miejsce n a  wiosnę przede  wszyst- 
sk im  w  u p raw ie  zbóż  ja ry ch ,  okopow ych  i p a 
stewnych. U p raw ia jąc  jęczm ień  lu b  pszenicę j a 
r ą  da jem y  250 —  300 kg. supe r to m asy n y  azot- 
n iakow ane j .  Owies, k tó ry  jes t  ba rdz ie j  „ ża r 
łoczny", p o t rzeb u je  naw o żen ia  cokolw iek sil
niejszego, zwłaszcza gdy p rzychodzi  —  j a k  to 
m a  miejsce najczęściej  w  naszych  g o sp o d a r
s twach m ało ro ln y ch  —  po roś l inach  zbożo
wych, w  tym  w y p a d k u  300 kg. su per tom asyny  
a zo tn iakow ane j  n a  h e k ta r  p rzed  siewem  nie 
byw a  za  wiele, a  op łaca  się to  b a rd zo  dobrze. 
B u rak i  p as tew ne  są roś l inam i b a rd zo  w y m ag a 
jącym i p o d  względem  Zasobności gleby, t a k  sa 
m o  j a k  i cukrowe.  Nawożąc  te rośliny,  n a j le 
piej  dać  pod  nie w  s to su n k u  na h e k ta r  300 — 
400 kg. su p e r to m asy n y  azo tn iakow ane j ,  a  n a 
stępnie  już  pogłównie  uzupełn ić  p o  przerywce 
ilość azo tu  d a w k ą  100 —  150 kg. sa le t ry  w a p 
n iowej na  h ek la r .  P o d o b n e  w y m ag an ia  m a ją  
i inne rośl iny  okopow o - pas tew ne  i w tak i  więc 
m nie j  więcej sam  sposób na leży  je  zasilać. J e 
żeli chodzi o r o ś l i n y . pas tew ne  zielone, to  su- 
p e r to in asy n a  a zo tn ik o w an a  n a d a je  się dosko
nale  do n aw ożen ia  k u k u ry d z y  i końskiego zę- 
bu* O ile s iewane są one n a  oborn iku ,  to użycie 
su p e r to m asy n y  a zo tn iak o w an e j  zaleca  się 
głównie n a  z iem iach lekkich , w tym  v y p a d k u  
trzeba jej  wysiać  około 250 kg. n a  hek ta r .  O 
ile jed n ak  siewamy te roś l iny  bez uprzedniego  
wygnojenia ,  to  super to m asy n ę  azo tn iak o w an ą  
m ożna  z pow odzeniem  zas tosować  z a ró w n o  n a

Syndykat Spółdzielni Rolniczych
Centrala Handlowa Organizacyi Rolniczych
S p ó ł d z i e l n i a  z  o  d  p .  u d z i a ł a m i

Oddział: Centrala: Oddział:
K a I a w i t a, ul. iw. lana 4. K r a k ó w , ,  pi. Szczepański 6. L w ó w ,  ul. Kraszewskiego 1.

Tel. Nr. 356-41 Tel. Nr. 138-40, 116-10 Tel. Nr. 200-90.
^  dostarcza:

I B O Z A  S I E W N E  ł odsiewy ty c h ż e '

NASIO NA. roślin strączkowych 1 przemysłowych, oraz traw, wszelkie

Z I E N I O P I O D T  1 P A S Z E
| U  j a  n n w W * j W W  tonysynę, supertomas ynę i superfosfat, nawozy azotowe 
I W w n L  W W  W d E s  M  » potasowe 1 wapno

Maszyny i narzędzia rolnicze, 
materiały budowlane, cement, 

wegiel małopolski i górnośląski, koks
i wszelkie inne artykuły potrzebne do prowadzenia gospodarstwa rolnego

Posiada wyłączność sprzedaży dla organlzacyj spółdzielczych, Środków 
chemicznych dla zwalczania chorób I szkodników roślinnych marki „AZOT*.

Zakupuje wszelkie ziemiopłody. Pław najwyższe ceny giełdowe.
Na żądanie przesyłamy bezpłatnie cenniki i wyczerpujące oferty. — Organizacjom ro lniczym 

udzielamy y r g s o h i c  r a b O Ś Q .

z iem iach  lekk ich  j a k  cięższych, a  n aw et  i b a r 
dzo ciężkich. W  tak ich  w y p a d k ac h  wysiewa się 
je j  oko ło  300 kg. n a  hek ta r .

J a k  widzimy, su p e r to m a sy n a  azo tn iak o w a  
n a  m oże  m ieć duże  zas tosowanie  w okresie  sie
w ów  wiosennych. A teraz  jeszcze p a rę  słów o 
rozsiewie su p e r to m asy n y  a zo tn iakow ane j .  N a 
wóz ten  wys iew a się z regu ły  p rz ed  Siewen* 
zia rna.  Najlepszy sposób wysiewu po lega  ni 
roz sy p an iu  su p e r to m asy n y  a zo tn iak o w an e j  
przed  o b ro n ą  przedsiew ną  i p rzykryc ie  jej,  i 
wymieszanie  z  ziemią w  czasie b ro n o w a n ia  p o 
la  p rzed  zasiewem. S u p e r to m asy n a  azo tn iak o -  
w a n a  nie jes t  n iczym  innym , j a k  ty lko  fab rycz 
ną  m ieszanką  azo tn iak u  i super tom asyny ,  p rz j  
czym stosunek  tych  dwóch  sk ład n ik ó w  jes t  ta k  
dobrany ,  że w  100 kg. su p e r to m asy n y  a zo tn ia 
k o w an e j  z n a jd u je  się 9 kg. azo tu  i 12 k w a su  
fosforowego, gdyż j a k  to  w y k a za ła  p ra k ty k a ,  
jest  to  n a jko rzystn ie jszy  s tosunek  azo tu  d a  
fosforu  w  n aw ożen iu  roślin. D ok ładne  zaś w y 
mieszanie  fab ryczne  sp rzy ja  ró w n e m u  rozsie
wowi obydw u tych sk ład n ik ó w  w  ziemi.

W najprostszy sposób
można przygotować "wyDorny bulion lub 
rosół, używając M aggiego kostek buliono
wych. Potrzeba tylko, rozpakowaną kost
kę Maggiego bulionu rozpuścić w litra 
wrzącej wody. Uzyskany w ten sposób ro
sół podać można z jajkiem, kluseczkami, 
makaronem lub t. p. jako pierwsze danie 
obiadu; również z powodzeniem można go 
użyć do zup na rosole.

Od Wydawnictwa
Z numerem dzisiejszym zmuszeni je

steśmy wstrzymać dalszą wysyłkę pisma 
tym wszystkim, którzy mimo kilkakrot
nych wezwań nie odnowili prenumeraty na 
dalszy kwartał.

Do poprzedniego numeru dołączyliśmy 
dla wszystkich naszych prenumeratorów 
czeki PKO i prosimy wpłacić przedpłatę 
na II kwartał br. Tych wszystkich, którzy 
prenumeratę mają opłaconą, bardzo prosi
my, by otrzymanych przekazów nie nisz
czyli, lecz podali je sąsiadom z zachętą do 
zaprenumerowania naszego pisma.

REKLAMACJE POCZTOWE.
Kto nie otrzymał należnego mu numeru 

—  winien w pierwszym rzędzie udać się do 
urzędu pocztowego i tu zażądać sprawdze
nia, czy jego nazwisko znajduje się na li
ście prenumeratorów czy też nie. O ile 
nazwisko reklamujące znajduje się na wy
kazie pocztowym, tj. na „Karcie Prenu
meraty" —  to należy się bezwzględnie do
magać od urzędu pocztowego wydania 
gazety. Jeśli natomiast na wykazie nazwi
sko reklamującego nie figuruje —  winien 
wnieść reklamację do Administracji „Pia
sta".

Jeszcze raz podkreślamy, że przed 
wniesieniem reklamacji należy przede 
wszystkim sprawdzić w urzędzie poczto
wym, czy nazwisko reklamującego znajdu
je się w „Karcie Prenumeraty", czy też 
nie.

Administracja.

Owies na azotniaku rośnie bujnie i daje dużo słomy, oraz 
dużo dobrze wypełnionego celnego ziarna.

TO LEPSZE

K u r t  K raw u tsch k e  s ta 
ną! p rzed  sądem  w Berli
nie  p o d  za rzu tem  pope ł
n ien ia  z d rad y  m ałżeń 
skiej.

W o b ec  p rz y zn a n ia  się 
oskarżonego  do  winy, sąd 
skaza ł  go n a  dziesięć lat  
więzienia, m im o  abso lu t
nego b ra k u  dowodów.

1 Dlaczego p a n  się 
p rzy zn a ł  —  w ola  zdum io
ny  a d w o k a t  —  choć n ie
wątp liw ie  jes t  p an  n ie
winny?!

—  W a r to  by ło  -— o d p o 
w ia d a  Kurt .  —  Niech p a n  
ty lko  pomyśli,  pan ie  m e
cenasie, dziesięć la t  spo 
k o ju  od  m oje j  Hildyl

MAŁŻEŃSTWO
Dlaczego rozw iod ła  się 

pan i  z m ężem ?
—  Miałam już  dosyć tej  

sam otności l

CUDA TECHNIKI
Ożyw iona  d y sk u s ja  w 

p o k o ju  dziecinnym :
—■ A n ie  wierzę  i—* 

w oła  sześcioletnia  Kry
sia, — że n a  W ie lkanoc  
zajączki  znoszą k o lo ro 
we j a jk a  I...

ZGODLIWY MĄŻ
Zona: —  Nie zapom i

naj, że tylko m nie za
wdzięczasz to, czym je 
steś!...

Mąż: —  T ak ,  to p r a w 
da, a le  j a  ci z tego p o 
w odu  n ie  robię  w y rzu 
tów.

♦
gotowe i na zamówienia 

A d a m a n k i, Frondzie, Galony, 
Szarfy, Okucia, G w o id zle , stale 

na składzie.
Ceny najniższe, wykonanie punktualnie.

♦
Fr. Kopaoyńtki Kraków Bratka 2.
Zamówienie na prowincję o d w r o t n i e .

♦  CENNIK OGŁOSZEŃ: O
Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy. . . .  60 gr. 
Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm . . 25 gr. 
W  tekście na sir. 4-szpait. za 1 wiersz mm . . . . .  50 gr.

Strona ogtoszeA dzieli si« na 6 szpalt. — Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.
Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr. nąjrrnlef , . . 3 zl. 
Cała strona 4-szpaltowa w  tekścis 450 zł.
Cała strona ty tu ło w a .........................................................  600 zł.

Cała strona 6-szpaltowa po te k śc ie ...................................  350 zł.
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy na ostatniej atronie 

5 0 %  drożej.*     • O UIU4ŁCJ.
* * " l a  *r,ll° *■ ąoM w kg. -  Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. -  Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. -  Od ogłoszeń długoterminowych i Bkirom oełoszeń 

W ycho-H raz y tygodniu.______________________________rabat stosownie do umowy. -  Ogłoszenia zagraniczne 100% drożej. * W y ch o d z i ra z  w ty g o d n iu .

\


